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Nr. 58 . 

Słynny kasiarz „Szpicbródka" ujety 

W.-prem. KWIATKOWSKI 
wygłosił w seimle pr>zemó· 
wienie, w którem zapowie· 
dział bezwzidedną walkę 
ze spekulacyjną zwyżką 

cen. 

Zgierzu 
Banku 

dokonać 
Nieudane włamanie do 
,,Szpicbródki'' chciała 

SpółdzieJczego. -
szeregu włamań w 

Banda 
Łodzi 

LÓDŻ, 27 lutego. 
(gr) Nocy ubiegłej ujęty został w 

Zgierzu znany , 
MIĘDZYNARODOWY KASIARZ, STA· 

NISLA W CICHOCKI, 
stały mieszkaniec Warszawy, występu­
jący wśród swoich towarzyszy „oracy" 
pod pseudonimem „Szpicbródki". 

Iem tych wypraw był szereg najpoważ· 
niejszycb iilstytucyj bankowych i pry­
watnych w naszym mieście. Dzięki czuj 
ności władz unieszkodliwiono groźnego 
przestępcę, który wsławił się przez sze­
reg lat z zuchwałych włamań · nietylko 
na terenie Polski, ale nawet w kilku 

większych miastach Europy. Litadia prze 
stępstw osławionego Szpicbródki jest 
tak wielka, że niepodobna ustalić wszy. 
stkich jego wyroków skazujących i zu­
chwałych włamań. „Szpicbródka" jest 
CZŁOWIEKIEM BARDZO ZAMOŻ· 

NYM, 

i ostatnio nawet w Warsza«'ie nie zal· 
mował się •Swóim fachem, czerpiąc zy­
ski z nieruchomości i kapitałów Jakie 
posiadał. Najbliższe godziny- przyniosą 
prawdopodobnie dalsze sensacyjne a-

l resztowania najbliższych r;półpracowni· 
ków osławionego kasiarza. 

Cichocki aresztowany został w chwi 
li~ gdy czynił przygotowania do włama· 
nia kasowego w Zgierzu. Celem wypra· 
wy bandy zamiejscowych kasiarzy był 
Bank Spółdzielni w Zgierzu gdzie w 
czasie dokładnej rewizji znaleziono w 
komórce pod schodami 

~wiai~a liłm1wa rnuUi~lana ~nn 1~wUań[iW 
'DUŻA BUTLĘ TLENU. 

Towarzysze Cichockiego zdołali jednak 
zbiec i mimo natychmiastowych poszu· 
wań, w Z.a-ierzu już ich nie ujęto. 

Wysadzanie w powietrze podminowanych domów w Madry-· 
cie. - Generał rosyjski Lister zginął na odcin!<u Jarama 

Jak się 'bkazuje, „Szpicbródka" przy· 
gotowywał się do szeregu dużych wla· 
mań i przybył przed kilku dniami ze sto· 
Hey z kilku „wytrawnymi fachowcami". 

Po włamaniu do Banku Spółdziel· 
czego w Zgierzu, planowali oni „odwie· 
dzenie" naszego miasta i mieli Już przy. 
gotm\'ane plany do dalszeł „pracy". Ce· 

Tajemniczy napad 
na kobiet-= 

Łódź, 27 lutego. 
(gr) W domu przy ul. Krasir-wskiego 

nr. 10 dokonano tajemnicz~o nilpadu na 
27-le lnią Zofię Skibińską, zamie·szkałą w 

, t ym domu. Przybyły lekarz Ozerwo· 

LIZBONA, 2-7 lutego. J sila Diaz. W czasie r<>zprawy udowod­
(PAT) W Sevilli zostą.ła priiez sąd niono jej uprawianie sz.piestostwa n.a 

Wojenny skazana na rozstrzelanie -hfsz. rzecz rządu hiS'Lpańsk.foito. Rooiita Diaz 
pańska gWi.azda kinematoJ!raficz11a Ro- _udzielała za pośrednictw, em tainej stacji 

Niezwykły ·napad bandycki w . Barcelonie 
Złoczyńcy uprowadzili 10 mężczyzn 

HENDA YE, 27 lutego. prowadizili z sobą 10 mężczyzn, po kt6· 
(PAT) Z Barcelony dOnoszą, że kilka rych wszelki ślad zaf!inął. W dniu 

dni temu miasto zostało zaalarmowane wczorajszym znalezi<>no na jednej z szos 
wtar1tnięciem J!rupy bandytów do jed- pOdmiejskich kilka trupów, przypusz· 
ne~o z domów przy ul. Muntaner. Ban· czalnie są to zwłoki uprowadzonych. 
dyci po obrab<>waniu kilku mieszkań u-

. 
Morderca Ratajczyka aresztowany . 

nzgo Kr~yż~ st:wier~·ził dość .l!łę?oką ra· Echa krwawego sporu pomięd7.y przeslęfJCami 
nę klatki p1ers1owe•1, zadaną nozeim. Po· Ó Ż • • • • 
szkodowana po nałoże111,'u jej opatrunku, • L. D , 27 lutego. I s~nder K~zemmsk1 i B!oni.s~aw Woz-. 
powstawi-0na została na mie·iscu. Twier· (gr). ~ocy ~b1egłeJ z.atrzymany ~o- _n!ak. ObaJ spr~wcy zb1egh 1 ukrywali 
dzi ona upar~ie, że rana powistała wsku· stał ~a uhcy L1m.a~1owsk1ego ukrywaią· się przed władzami. 
tek upadku i nie ch~,e przyznać się do I c~, s1~ przed ,PohcJą Aleksander K_rze: Zabójstwo dokonane było na tle po­
te·g-o, że por<.niona została nożem. Wła- mms_k1, za ~torym przed dw~~a dma"?1 rachunków osobistrch, a b~zpośrednią 
dze wszczc+i w tej sipr~wie dochodze· rozpisano hsty goncze. Jak JUZ donosi· przyczyną krwaweJ strzelamny - były 
nia. "' liśmy, w ubiegłą środę zastrzelony zo· spory o podział łupu z ostatniej Ich wy. 

stał na ulicy Rokicińskiej znany w Lo· prawy. 

Poz. ar p y Ul M2 a Sk"eJ" 29 dzi kasiarz i włamywacz, Stefan- Ratai· Dzięki energicznym zarządzeniom . ~ rz · ni,ryn f i czyk (Żelazna 17). Pona~to ranny został I władz i opubl.ikowaniu o poszukiwaniu 
Łódź, 27 lutego. nożami jego najbliższy kompan wypraw kasiarzy listami gończy11J.i, nocy ubłe· 

(gir) W domu Pł"ZY ul. Maryn.arskiei 29 złodziejskich, Zygmunt Madaliński (No- · głej zaaresztowano Aleksandra Krze. 
wybuchł pożar w m.'eszckaniu S. Sicha· wa. 42). mińsłdego, którego osadzono w więzie­
cza, gdzie wskutek nieostrożneigo obcho· Ratajczyk, po przewiezieniu go do niu przy ul. I(opernika. Jeszcze w dniu 
dzenia się z ogniem zapaliły się firanki. szpitala św. Józefa, zmarł, nie odzy- dzisiejszym nastąpi przesłuchanie Krze-
'Ogietl ugaszono. Drugi pożar wył>uchł skawszy przytomności. mińskiego. 
w domu przy ul. Zydows.kiei 18, gdzie Dochodzenie policyjne ujawniło, iz Za Woźniakiem prowadzone są w 
w m:eszkaniu Hande1smana zapaliła się zbrodni dokonali dwaj towarzysze „pra· dalszym ciągu poszukiwania. 
be.tka pod podłogą. Pożar w zarodku cy„ Ratajczyka i Madalińskiego, Alek· / 
s·tłtlJ1lliono. 

Wreszcie· w domu pirzy u:l. Ogr.odo· 
wei 3 zapaliła 1się w nocy ubiegłej ściana 
w mieszkaniu Leona Hame•r.a, gdzie od 
pieca kaflowego zapaliła się belka. P-0· 
żar p-o · półgodzinnej akcji~ ugaszono. 

Płk. Batlsta 

Straszna eksplozja w Hollywood 
Jeden artysta zabity, kilku rannych 

Los An,geles, 27 lute.go. lin.ni artyśd obe"Cni 1przy wyibuchu Rii-
W HoUywood miała mieisce wc·zoraj chard Cromwel1;"Ba,rbara Read i Louise 

straszna eksiplozja. Wybu.c:h nastąpił w Fazenda cudem UJnikneH śimierci. Dod10· 

radiowej rządOIWi w W aleooii inłormacj~ 
kt6re spOwodowały dwukrotny nalot rzą 
d°'wych samolotów na Sevillę. Rosita 
Qiaz ~wróciła na .siebie uwa-gę władz 
bezpieczeńst'Wa w Sevilli przez okazy­
wanie zbytniej ciekawoici w rozmo.wach 
z wysokimi oficerami powstańczymi, 

MADRYT, 27 lutego. 
(PAT) WedłuJ! komunikatu komitetu 

obrony stolicy niepOi!°da, która panuje 
od kilku dni, uniemożliwia działalność 
samolotów. ~a rząd01We na całym 
froncie madryckim zachowują incjaty­
wę operacji, atakując prawie na wszyst­
kich Odcinkach. Nad rzeką. Jaram.a pa­
nuje witlędny spokój. Na drodze od 
EsU'amadurv i na odcinku do Guada­
laijua odbywa się p'Qiedynek artyleryj· 
ski. 1W . Carabanchel Baio podminowa­
no kilka domów, Jd6re zostały wysa­
dzone w p°'Wietrze. .W dzielnicy ooiwer 
syteckiej powstańcy atakowali z udzia­
łem ca;ołlfów, zostali jednakże Odparci z 
dyżymi stratami. Na odcinku Guada· 
rama panuje ożywiona strzelanina. 

A VILLA, 27 luteg0c 
(PAT} Wedłui! komuniiką.tu urzędo­

wego, wśród zwłok żOłnierzy rządowych, 
polesfłycb na odcinku J arama, zin1ajdP­
wały się zwłoki f!enerał.a rosyjskiego Li· 
stera. 

Na całvm froo.cie madrvckim z wy­
jątikiem odcinka droai do Estramadurv. 
panował względny spokój. 

PARYŻ, 27 lutego, 
(PAT} AJ!encfa Hava1sa dQI\osi, że o. 

statnie bombardOJWan[e W aleooii i pońu 
Gandia przez lotników poiwstańczych 
spowodowało zabicie 6 osób i ciężkie 
poranienie 25. WyrządzOne straty są 
bardzo maczne, nie został jednak uszko 
dzony żad.en z obiektów wojskowych. 

Katastrof a samolotu 
pasażer~kiego 

nie chce być prezy~enłEm Kuby 
Hawana, 27 lutego. 

czasie nakręcania filmu „Powrotna dro· <lzenia wykazały, że wśród ślepej amu· Rzym, 27 luteigo. 

(PAT) Pułkown:k B;.i_tista skierował 
do przewódców st ronnictwa J:beralnego 
p ismo, w którym cświadcz a, iż nie z.a· 
mierza zgłosić swej k:mclvcla l.urv na sta· 
now·is.1.rn p1rezydenrta reoubliki kubań· 
i;kie•i, 

g~", s.tanowiącegO d~lszy ciąg .zn~nej po 

1 

nic~i znalazła si~ ;i7·~na yiraw<lz1iwa bom- (PA~)- Hydro.p.lan, rtal~żąc.v do linii 
w1eśc1 „Na zacho•dz,:e bez zmian . ba. Pochodzema 1e·1 me ustalono. lotnicze') Rzym - Trypolitania, podczas 

W/ czasie nakręcania jedneą ze scen . NaJe,ży zaznaczyć, że zabity artysta wodowania w Syiraikuzach n:derz)'4ł· o pły 
bata!i sl vcznvch nastą.pila eiks:plozja gra· brał udział w wojnie światowe~ i nie zo-1 wającą belkę. Samolot nie skaptował, 
na tu. 'X:i; kutek wybuchu została znisz· sta~ ·nawet ra~~y, obecnie. zaś. poniósłj ale jeden z. pasażeró~ odni?sł śmieirte:l· 
czona ściana domu a xnany ar·tys.ta Je-1 śllke·rć w czasie nakrę.c:a1n1a filmu wo· ne rany. ,Wi samolo.c1e z1na~dowalo się 
rzy Daley poniósł ajtnl.ier~ jeruiei~ , . . '. • . . ' · 1~ : pa15~żeróW1ii 
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Bożyszcze młodzieży całego świata ~i:f.~;.~E?;:!;:;.;. 
Barwne. koleje losów twórcy skautingu Baden-Powella. _ Jak nte radzę nawiązywać nici, która została zer· 

t ł ł J J 
!i. wana, tymbardzlej, że znajomy nie jest od~ 

pows a a organ zac a, ma ąca za zadanie Wpaj ' ole szłachet.oych wtedil.ię OICbą i Pui w tym wypadku przyznał• 
łdeałów w dusze młod~ch eneracyJ Ibi rację. Nie można z nudów popełniać głupstw, 

J a najwiękssym głupstwem bytoby związanie si• 
_ (sb) Lord Ba?en-Po~ell, twórca ( śd n p0lowania. W czasie jednej z wy- , szerszym zaikre'Sie. 1 cd6wlek~m. którego Pani nie kocha, który 
~~autłngu,. obch~dz1 obecme 80-tą ro~z- praw w głąb puszczy, Baden-Powell I Dzięki wysiłkom Baden-Pówella 8u- Jest dla Niej nieodpowiedni, kierujęc się fedynl• 
l11C'ę urndzm: Mano ta'k PO·~eszłego wie- st~acitł kornt~kt z poz.ostalymi myśliwy- i rowie nłe zdobyli miasta. a Powell tazy. ty•, te jest Pand kochua. Miłość nie jest wiecz. 
k~ t.rzyma SJę on krzepko.Jest pełen ty- mt i zbłądz11t<. Przez dwa tygodnie błą· skał przydomek ,Bohatera Maseklng". na. Uczucie przeminie, a zostanie człowiek, kt6~ 
CJa I werwy. kał się W 1>us~cty. OdżyWi1ał się samy· . d d · l . .· ry .tę Jej nie podobał, ze wuystklmi Jego wa· " 

J...ord Baden-P1owell jest słynny na mi owocami i wodą . .Romantyczne przy- Po powrocl'e 0 I:-o·n ynu zetKnął się dami charakteru i · usposobienia. Wówczas do-
ca!ym świ·eci1e. Nie ma kraju, w którym gody w Indiach nie trwa!y jednak długo. ~9"'.'ell. ze z:nanym Pl'Sarzem Rys~ardem piero będzie Pani żałowa~. ale będzie za późno.„ 
nie istnia•l'yby szeregi skautów, nale- Baden-Powell został odwołany do Kiplmgiem, który nasunął mu mysi stwo „ST. ZAWISZA" z PABIANIC ma list w r•· 
Ż'1će d·o wszechświatowej orga111izacji, kraju i wcielony w szeregi Intelligence- rzenia organizacJł młodzleiy, któraby dakcji „tfostr. Expressu". Vst zostanie ra.011 
11a cz~le ~tórej stoi .Bade,rn-Pmy·ell. 80-ta Service. Teraz dopi·ero zaczęto się ży- w~~howała ich na dzlelnych obywateli przesłany po nadesłaniu adresu I znaczka na 
rocznica Jego uriodzm zb.1-ega si·ę równo· cie p·eln.e niebezpieczeństw. Baden-Po- pardwa. porto. 
C'Ześn ie z 25-tą rocznicą założenia przez well mia! do zała.twi,eniia szereg misyj W 1907 roku, a więc przed trzydzie- „ZOśKA A." w LODZI: Dziękuję' za życze· 
solenizanta skautingu na terenie Europy. z zadania swego wy- st~ laty, Baden-Powell zebrał na wy- n1a. Co się tyczy Pani listu _ to wierzyć ml 

. ~ade'll-Powell łes~ bożyszczem mlo- wiąz.at się wyśmienke, wędrując w prze. sp:e Br~wpsea garstkę, zJoioną z 30 się nie chce, ażeby IJlłoda dziewczynka, uczęsz· 
dz1enców całego sw1ata, którzy marzą 1'raniu z bandą cyganów z jednego kraju młodzlencow i utworzył z mch pierwszy ciaJęca do s:i:koły narzekała na brak tnajomo«· 
o romantycznych przyg·odach i bohater- do drugiego. . llddział skautów. Wkrótce system wy- ci, a zwłaszcza brak koleżanek. Coś mus1 się 
skich wyc~yna~~· Wątiliwe jest jednak, . Dalsze życie P-0wella obfitowa•lto je- stH:wawczy Powella •. polegają~y P~.~~a kryć z tym, że Pani wszystkie koleżanki potę­
<.:~Y któr;ys Z md10nÓW skautów, rożsia„ SZ<:Ze W bardżi1ej romantyczne przy- Janm 'SZla:c~elnych I~eaf&w I łhesiemu pia, wyrażajęc się o nich bardzo ujeJ!lDie. Trud• 
tl~"Ch po całym świeci'e, przeżyje ~yle gcdy. W owym cza:sie Angli-a wypo• P?i:no·c)'. bbź~dm, ż,tiala~ł rt=aśladowców no mi zroznmte6'. .zeb)' w szkole nie motua by• 
}Jtzygód C·O Ba.den-Powell. Przez wiele wiedZi.ała wojnę Burom. Do Afryki w ~"!lnych kra.Jach. za.w1~rrtćha Wćienna ło dObrać sobie ani jednej odpowiednteJ znafó• 
lat nosH on przydomek „nowoczesnego Południowej zostały wysłane najdzie]- przerwała na .P~Wie.n czas. wysiłki Po- mej. Nie chcę oakarżać szkoły, ale to chyba 
Robłnzona Kruzoe". niejsze oddziały i najlepsi szpiedzy. wella. ~o woJme P:·owadził on w dal- tylko szkoła może ponosić winę za to, że wszy• 

Baden-Powell był ni•etylk10 poszuki- Miedzy innymi znalazł sn•ę i Baoden-Po- szym crągu swą dz.iałalność. stkle sę „ordynarne i nietektowne", jak alę Pa· 
W:!Czem przygód ale i wi·elkim wycho- well. Przybyl on do miasta Maseking W roku 1929 odbył się w Liverpoolu ni wyraziłR„ Może Pani ba zbyt wielkie ~ma• 
w:iwcą. W szkole jego młodzieńcy uczą które otrocwne przez niieprzyjadela mu~ pierwszy wszechświatowy zjazd skau· gania?„. Może to Pani jest niesprawiedliwa dla 
się bohat stwa i ofiarności. siałoby wkrótce poddać się. Wówczas tów, na który przybyło 60.000 młodzłeń koleżanek? Niech się Pani nad tem zastanowi. 
. Swoją kari1erę wojsk.ową rozpoczą.t ~:ałożył on oddział, składający się z mło ców reprezentujących wiele · milionów Po~ęplan1e wszystkich wydaje m1 się nieco ni•· 
Powell w Indiach jako porucznik buza· dych ludzi, którzy odpowiedzialni byliby ~kantów. Król Jerzy V ofiarował Po· pokojące. Zresztą poza szkołą r6wnież pówin· 
rów. Creszył się oin szczególną sympa- nie wobec swego zwierzchnika, lecz Je· wellowł wysokie odzuacunłe i tytuł szla na PaQf mleć odpowiednie znaJomoścl. Jeżeil 
tią . ówczesnego wicekórla Indii, ponie- den wobec drugiego. Zada.ni·em ich mia- cbecki. Ich Pani nie posiada - to wina musi leży~ 
waż był wspaniałym myśliwym. Sta- lo być wyśledzenie pozycji wroga. By- w ubiegłym roku z okazji 25-lecia gdzleladziej. Proszę się dobrze nam zastanowid 
w::i Baden-Po-yella rozeszła się wkrótce ly to . powstania harcerstwa udał si'ę Baden- I nczetze napisać o co chodil. Naradzimy stę 
po całych Indiach. . • • . ZACZĄTKI SKAUTINGU, Powell do Francji, gdzi.e od"Lnaczony zo- wspóln!e I zarad2:tmy złu, nie po2:walaięc 'na to, 

Wielu maha.radzow ubiegało się o Jednak Baden-Powell n~ e marzył wów- sta! wi•elkim krzyżem Legii Honorowej. ażeby Pant była odludkiem. 
niego, zaprasza1ąc do swych posiadło· czas o utworzeniu takiej organizacji w „SAMOTNA DUSZA" w .KRAKOWIE: Li•t c ł • k k t 1 Pani •prawił mt Wiele przyjemności. l>ziękuf, z owie , ory osz.ułtal Bank ł\ngiElski ~==-=:::~::~:~:~~=~= 
Smlałe przedsi.,:.wzięcie amerykańskiego bandyty,· kto' ry pod p· rzy- gdyby tak było r6WJiie:ł: nie mogłabym go uJaw· 'Ilf nić z powodu obowłęzufącej mnte tajemnicy. 
branym nazwiskiem udawał w Londynie potentata łinansoweg· o.- Mote Pani tednak napisać list l zaadresować 10 

J k • I l ł d s&yłr11 owego pana, kierując llat do działu "Wol· a gen1a PY OtSZµS, ,w,y, u ził ' Dl tu on fuQ,łQ.)V, ..... ,n,ej Trybuny". łą ~ kąlei umieszczę wezwani• 
(z) w. Nowym Jorku ~marl . niedaw- n~e podejrzewał, oczvw:ście . ze to wiel- r a ank Angielski zwrócił się do zna- dla danej osoby I w konsekw-ennJ1 frześlę l1st 

rno .?statni po!omek .Austina ąidw~llsa_. kie, nieustanne koto .rob,~tv ow e 5000 nego instytutu wywiadowcz~go Pinker~ Pi.ni. Może Pani w Jtilku i;łowach napinć mniel 
~tóry w. swoim czasie uch9dnI z'a nflJ- funtów, stanowiące pierw otnv wkład 

1 

tona. z 24-ch „kandydatów", którzy więcej to, co napisała do mnie w zakończeniu 
sprł'tnie1szego oszusta na swiecle. Był War.rena, który u.dzi elat maklerom po- wchodzili w rachubę jako spraw~y teg::> listu. s,dzę, że nie 2:ost.anie on bez odpowtedzł. 
on 1edyn9m człowiekiem. k!ótemu uda· le.c<:n niezwłoczneJ sprzedaży nabytych I gigantycznego oszustwa, 20-u wykaza- ,,ROZCZAROWANA FIGLARKA" w Łodzi; 
ło się oszukać Bank An21elski. przy dian przez Bank Angielski papierów, ło niezachwiane alibi. W liczbie pozo- O odpowiedź muli się Pani zapytać swego 111· 
czym W grę wchodziła gigantyczna su· ażeby nie przerywać doptywu gotówki I stałych czterech znajdował się też Bid- mienia. Poza · tym radziłabym równJri zwrócić 
ma miliona funtów szterl. do tegoż banku. Od czasu do czasu well. Człowiek ten był jedrtak nie- się do kstędza I 111pytać ge1 iak sill kofciół I 

Było to w latach siedemdziesiątych, Warren udzielał bankowi polecenia wy. ! uchwytny. aż Pinkerton przypomniał ustawy pa68twowe zapatruJę na tego rodzafu 
krótko po . wojnie francusko-niemieckiej, kupu jego weksli na 20.000, a nawęt 1 sobie. że Bidwell wyraził się kiedy~ do sprawę. Obawiam się, bowiem ze mąż Pani po• 
kiedy Bidwell na czele kilku członków 50.000 funtów. .Równowartość wpłacaf ' jednegJ ze swych towarzyszy. fe gdy- pełnił b1gamJę i, że tamten ślub nie jest watny. · 
swej bandy przybył z Amervki do An- w ciągu kilku dni, tak że bank coraz , by był bardzo bogaty, udałby sie .10 „NIESZCZĘśUWY KRAKOWIANIN 24" 
gli~ po d.okonaniu kilku naoadów rabun- bardziej nabierał przekonania, że ma ' krajów podzwrotnikowych. W riwych 1 W KRAKOWIE: Rozpaczą nie wskrzesi Pan 
~owych na „ta~tejsze banki. . ~o czynienia z pewnym i dobrym kii- 'I latach nie ~iele. byto miejsc.owości, 'Y 'i Zmarł.ef. Przez ~amł~6 o Niej powinien Pan sta• 

w Angh1 Bidwell uprawiał począt- Jentem. ' których posiadaJący pieniądze Europe]- ra6 Się być taklDl, 1akgdyby Ona żyła i spr•· 
kowo ten sam proceder. a zebrawszy Warren był ostrożny i miat cierpli- , czyk mógłby się wcsob zabawić. To 1 wowała kontrolę nad Jego życiem i postępowa-.-
8000 funtów, przystąpił do ooracowa- wość. Gdy minęło w · ten sposób kilka I też gdy Pinkerton iowiedzi:lł się. fe na ~niem. W1nten jest Pan pamięci ZmarłeJ szacu• 
nia planu, który miał mu przvnieść tor.I lat -:- w 1874 r. uznat, że nadszedł de- I Kuble pojawił się niedawno europej- nek dl.• steble 1 pochwały swoich naJbliuzych 
łunę. cyduJący moment. Podstawłwszy w j czyk o niezmierzonych bogactVvach - Jako człowiek, który był zwi4zany za życia ze 

Zamie'niwszy · się w wvtwórnego roli za;ifanego. pełnomocnika jednego z 
1 
udat się tam nier.włoc:rnie. . W chwili, ~marlą ł kt~rego osobę łęcq zapewne d2:!' · 

mts'ter Warrena, zajął apartament w członkow sweJ bandy, okazał Bankowi I gdł Bidwell podeJm.ował huci;~ie do· 1eszcze z Je1 pamięcią wspomnieni.a. Musi się 
hotelu „Golden Cross", najelegantszym Angłelsldemu weksle na okrągłą sumę ! stojników Havany, Plnkerton pcłobł Pan u.chować godnie 1 z honorem, nie oddaf11c 
podówczas w Londynie. P. Warren miliona funtów. Suma ta została w cią- i mu rękę na ramłe1tiu, ze słowami: się niemęskiej rozpaczy. Jest Pan młody i po­
zwrócit się do pierwszorzednego kra w- gu kilku dni wypłacona - a po zain- ! „aresztuję pana". · wib.lfn pamiętać o tym, że ma przed sobę całe 
ca w stolicy, Smitha, u którego zamó- k.asowaniu jej „pewny . kli!ent" ulot~it ! W najbliższych dniach odbędzie si~ feszc~e ~ycie, przez które przejść musi własńy• _ 
wił szereg garniturów, płacac za nie się. Gdyby nie drobna medoktadnosć, 

1 

w Nowym Jorku Hey. tacJa rzeczy, nale mt sdam1, Poza tym ma Pan z pewnoklą obo­
z góry. wyk~ycie. afery potrwa!oby "'.'iele ty- żących niegdyś do Austina 3idwella. w;ęzki. ';z~lędem swojej rodziny, najbliższych, 

Pe.wnego razu mister Warren popro- godm. Bidwell z~pommał mrnnowlcłe Zapowłedt tef llcytacJi wywołała .duże a choc1azby nazwiska. 
sił Smitha, ażeby przechował u sieb)e wypisać datę na. ]edny1!1 z weksli - 11 zainteresow. anie w kołm~b kołekc1one• ,,CZARNA RóżA" :z LODZI przyzna ml chy-
pewną sumę pieniędzy. Jest bowiem w ten sposób Jttz nazaiutrz zdeµiasko- rów nowołorskłch. . ha rację,' ż«: ludzie silni duchem umieją się opa• 
zaproszony przez SWegO przyjaciela, WanO OSZUStWO, ftOWaĆ i nawet do pewnego stopnia ~ z.apom• 
lorda Claw·arty na polowanie i nie chce . nieć o o przykrych wspomnieniach I przeżyciach. 
zabierać z; sobą całej srotówki. Ostro- lllllllllllllllllll!llJlllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllOI!! llllllHlll!llllllll życie nasze jest w obecnych waruńkach tak· 
żny krawiec zapytał, · o jaka to sumę I . , ~ ciężkie I tak najeż-0ne trudnościami, :Z.e n!e wol• 
chodzi, a gdy usłyszał: „o. drobiazg, Przndpotopowo zw ·erza z~b lło chłopc~ no dob~owolnie zaciemniać sobje hcryzontu. Nie '. 
zaledwie 5000 funtów" - szacunek je· , \: ~ ; 'i u1 U , U czas obarczać sieb'.c b~lastem przykrych wspom• 
go dla pierwszorzędnego klijenta . p . . • • . . n~d, .gdy trudnosci zyc!owe zmuszali'! nas do 
wzrósł niepcmien1ie. riypadek rządzi losem człowieka c1~gtc1 walki. 

·Smith nie chciał trzymać takiej su- (z) Przypadek nieraz odgrywa w ży· )stwie matki kolejką nowojorska. wypa-
n1y w domu, a mając konto w Banku cłu Iudz~im decyd1tjącą rol~, . .. 1' ~!o w czasie jaz~y z ?kna, , dziwny~ C:••• ~ ~ te!lr.·~ e. że .. • 
An~!elS'kltn, zaproportował Warrenowi, Pew1.ert chłopiec 14-letm w Rosn ~o-

1 
Jedp~k .przypadki'em me odmosto naJ„. .- jedyny no śWit>Ctr monarcha pa. 

Ueby wtaz z nlrn gie tam udał I zdepo- stał za~1ty r przez„. mamuta . z . cza~ow mrneJszegJ szwanku. . I nowal dlztże.i ni;'; sam ż~'f. Ryln to w 
nowat gotówkę na w!asne imie. przedh1ston cznych. Szukając czeg~s w W stanie Tennessee 3-letni chłop- Pt!rsli na rmczath.u a11'a"fe !:!O wie!m. Po 

Od tej' porv War re11 oozostawat z ile rze~znym. z~haczyt nog~ o le~ący Jczyk uder:tyf fartem matkę pięścią w! śmiaci szncha Shov11ra ! , krai tak :Jrag· 
barikiem w ko.11takcie. Na rachunek ie- tam od ~1epar:i:ętnY,ch czasow szkielet ,~'J dbró~ek. Musiano ods.tawić kobietę nal, now~ i;; o ivla. dc.y , , ,, arrfo.sil rro SiVJ.ini 
gó wptvw ahr wi P.ksr ~· sumv. za któ re ~amuta ! odrno~ł ~!e~n.aczne ?kalecze- ?~ szpitala. albowiem dziecko zlamało krolP.m ,1es2r:?.r rrzr1 ' nrzv.iściem ic.~o 
bank. z pmecenia Warrena . nabywał nie. W ~1lka dm pozmeJ chłopiec umarł Jf! J szczękę . na .r!:V:int. !(m :J1tff' rm:icszczo11n nad mi­
f)e\\'M pa?lierv wartościowe-. 11 i;iekazu- na zakazenle krwi. I Niejaki Henryk Schafcr, spożywając stą lr.0l.vsk(f 1w kilf.~a dt1i przed nrzyjś-
łt\C le ~ k~l~i in•wrn l'rnn kom. Wskutek W, Chlca.i:{O ~indzlarz r~nął z ós~e- kanar,kę z ,sz}:nk~ , nie. ;7;auwążył. źe w! cieim na .611iat mo!1f'frcf1 v. 
tvcli m"'ri, : ... .,, ~v ; 'v ~"ni!' n•1„0t. ,.,.1; R :;i n. g~ r.n~tra.'Y ~ le1:icn }o~. mm przepas~· i!..' ~! :b1 e 1 ;-naJdu1e $1 ę l~k1ś.owad . · ~·ut~:wi· i , ~ ·nai_l1r: :r.1n'.P i.r::·nnn namdem na ~wte 
ku AngH~ l s 1<leR'0. wytworzyło sie prze- ~ ost~!liteJ 111 ćmal c,1.\\n1• udał .:i. 111;1 s1 ę . !y 111~ c,\t uitryzł g~ w Język. .:ichafer ; r:ie . só mdiainr' r:rwló. zamieszk1Zli w 
konanie, że klijP!it Warren Posiada Q;l- chwycie za stalow~ lmę. na ktm·e! wl- j straclł .v1·zytfi1mrnsć, a padajac doznał . Peru. Nie m.vl{( .sie nf!i nirrrl..\1, ronir!waż 
brzvmie woty wv. które obraca na dos- siała winda, dzięki c.7.emu ocalał. złamama podstawy czaszki. · , j wierza. że wskutek tego SJJotka ich r.v-
kon'ale pro.~entujące się panierv. Nikt Pewne dziecko, Jadące w towarzy· .. - „ . chla śmierć. 
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Nr. 68 

Strajk ponczosznikO\V trwa 
Dziś zebranie kotoniarz, 

Lódź, 27 lutego, 
(k). - Stra.Jk w przemyśle por'\:czosz­

nić~ym, produkującym na maszynaeb 
okrągłych, trwa. DotyGhczas nle wy• 
znaczono iesźcze termlnu p()ttownel kon 
ferencji, która będzie mogła doi ść do 

!987 ~!I~~ 27.ll S&r. I 

Włókniarze . nie wypowiedzG umowy 
Uchwały wczoraj zego posiedzenia zarządu 

głównego robotników włókienniczych 
sktttku dopiero w przyszłym tyiodniu. Lódi, 27 lutego Obrady przeciągnęły się do późnej siu włókienniczego. 

W dtii.u wt>zotajszym odbyło sł~ ze- (k) ...... W dniu wczorajszym w loka- nocy, przy czym postano~iono umowy Postanowiono zwrócić się do robOt· 
branie strajkujących, celem złożertia ht klasowych iwłązków zawodowych zbiorowe) w przemyśle włókłenrtłczym nfków, aby podjęli akcJę o wyrównanie 
sprawozd~ń z przebiegu. akcji. . ptżf ul. Wysokie) 45 odbyło się posle· nłe wypowiadać. tJłae na terenie poszczególnych przed· 

. Natomiast w ~nlu dzisi~jsz}'tnJ w Jo„ dzenle :tarządu 1łównego włókniarz}· Uchwalono jednakże zwrocić się do sięblorstw łamiących Ut110We i zawladl 
kllhl klasowych zwiti,zkó-w zawoaowych ' • • · · · 
przy ul. Wysokiej 45 odbędzie s'ę e- celem omówienia sJ:Jrawy ewentualnego centralne) konns!i kla!Owyclt związ• mialł zwi~zek o katdym wypndku obn)• 
branle kotoniarzy, na -którym m. ~. o~ó wypowiedzenia umowy zbiorowe} w ków zawodowych, aby przedyskutowa żanla Zbrobków. • 
wiona zostanie takie sprawa strajku wf przemyśle włókiemticzym w związ~m ła sprawę drożyzny. Po uchwalettłu ódpowłed111ch rezo• 
przem:vs)'le vodczostnlczym (maszyny z droiyzną artykułów płerwszeJ no-, Z kolei omówłono sprawę łamania lucyJ w tych sprawach posiedzenie ża• 
ok~a~łe •, trzeby. umowy zbiorowej w fabrykach przemy rządu główne10 klasowego związku 

• 1 • · , ' , ' · ' • •G • * włókniarzy zostało zakońozone. 

s. amobóJ. cze strzały w Widz. Man uf aktorze Potrącone składki trzeba 
wpłacac 

Urzędnik ek_ spedycji, po . WYJ·Ściu z gabinet u ·dyrek· Sta'rostwo ukarłlłO zno\VU 

t kflkuuastu pracodawców 
ora, strzelił do siebie trzykrotnłe w pierś Lódi, 21 iuteg~ 

. UcW, 27 lutego. Druga we.tsija przyipisuje tamach sa-J W.ols·ki1 po 011.e.gda·j,szej t'oz.mówie z (k). - W referacie karnym staro• 
(gr) ....... Na teirentle fabryki „Widuw- mob6jczy młodego ek&pedienta jakim.śl dyrektorem przygot01wał się do samo· stwa grodzkiego w Łodzi toczą się 
~ Manufakt~" rozłig:rała tię wczo- rozrachunkom z adtni.nistracją. Wolski bójstwa. Przed diru.gą roz.mową napi: sał ostatnio rozprawy przeciwko pr~codaw 
r•1 tradeidła1 kitOl'ej ()fl.M§ padł mło~-y' miał być w~nien firrrnie 200 d.1 którą to j 7 limów do matki, narzeczoni!f, p<>licfł i com, nie wnoszącym do Ubezineczalnl 
ti1'1-·dnik fimy1 26„letidi Jaimut1 Wolłki~ sumę chciano nm1 jakoby potr~cić od- · przyjaciół. Listv te zn.alezio,ne zosfały Społeczuej składek, potrąconych praco• 

Kłedy około godtilny 2• 1 poipoł . . jed~ razu a naijipóźnie1 do dn. 5 marca. w .o}-
1
1 w biurze na je•g·o biurku. Policia z.a.bu· wnikom z tytułu ubezpieczenia. 

n& I tOlbółinfo !ll'la.łatł& sit w pobHtu ski zaś prosH o rozłożenie długu n.a , ła Usty desper~t.a· w odipowiednie~ Minto jednak, że wydano już cały 
~illlt Htmy, Usł'Y'ij.Uła tta~le suchy tua1!łk 1 raty. . . . j chwili wraz z doc?odzeniem pr.zesł.ane s~er~g skazttjących wyroków - u.chy-
Jia1kby wystrzał rewolwerowy, Krotk·o Warto z.ażnactyc, ze Wdsik1 zara· 1 one będą urzędowi pir-0kuratoriakiemu, biema te są notowane w dalszym ciągu. 
po tym no.wy pe>d.obny o~łói &<Walbił ją biał mie9łięezni'? 150 doitvch ł ma na u· l Rozpacz~i~ krok młodeJ!o, urzędnika Przed kil~u dniami Ubezpieczalnia 
dG fkorytl.t!'M l W-6wczas ułrzała młode„ trzymaniu n><łzlllę. W tv-eh warunkach 1 „Wldtew.sk, e11 Manufaktury' wywołał Spoteczna sk1erowala do starostwa no„ 
go wt:łędniika, ociywiście o zwrocie wmy, prte:kraoeza-1 du.te wrażenie ,.,rśród je~o kolegów, wą listę obejmującą kilkadziesiąt na• 
MIERZĄCEGO DO SIEBIE Z REWOL· j~.cej . je~o ~Y miesięczne mQIW)' być pnyjaciół i c.ałe·~O personelu fabryki. zwisk pracodawców, którzy w dniu 

K 
11..l _ WER:U. L• me mQ2ło. , wczorajszym stanęli przed referatem 

Olo eta, praen4c Zlljp0!01ec daLszym :oetili!liiJk A ~„.aM!MY•ii!m &WM•ł;Uł9!fr*P • karnym. 

strzałoe>m,,di,oiła . go u r~ę t w cz~ Stra1·k ma1·stru' w W~dZ. Manufaktury trwa w wyniku wczorajszych rozpraw SZ&m.Oltainia się padł wreezue b·zeci 1 zostali ukarani: Władysław Landau (28 
0statnł stirzal. . p. Strz. Kan. 52) grzywną 600 złotych, 

Młodtienieg padł tul p0dł04ę. We- Wczorajsze perh-akłacje nie dały rezultatu Albert Weber (Żeromskiego 46) - 2.000 
ZJWan.o t~lefO!l:iiczittłe pOiJ!ótowie Cz~.o· . , zł., Rajnhold Lisner (Piotrkowska 94) -
ne,g.o Krzy:tlt, kl~reiJ!o le-kar.z pne~oz·ł ~ód.i, 27 Iut:go: J procentow cd pełnych zarobkow tka· .100 zł., Julian Zajfert (Gazowa 8) _ 300 
d~·sipeT:ata. do szipitała Ube•Jjpie~z~Ltu Spo (k) ,Strajk okupac~1ny 130 tn~1strow J czat . . zł., Pinkus Złotowski (Żeromskiego 54) 
łedzne·J· Wi drodze, rudi'kam1 sił zakł!fdow włóklenmczych Wtdzew- J , ~ropozycJę. tę firm~ zaa~cepto~ata, ~ ~.poo zł., fajga Złotowska (Przejazd 
prOsłł lekarza o p~enłe J!o , do skieJ Manufaktury trwa-, w związku z osw1adcza1ąc :teclaoezesnl~ --ze- 'ntaJstro- 30) _ 200 zł Pawel Lipiński (Orzesz­
dp1tala_, A nte-do d~ -~o matki p~y czym cała tkalnia, zatrudniająca ponad l ';ie, którzy ~o~ychczas otrzymywali kowej 23) _ ·500 zł., Jan Koleiwa (Łącz 

ul. Bednar9ki.ei Z4. ityą)ąq 1 -r0Jlo..t11l~ów,.. .,Jęst nadal unieru- . uodatek komotmany, będą go nadal o- 34) 300 1 Ab Wi d (S' 
Wolski O·dni6sł chomłona. I trzymywać do czasu rozstrzygnięcia n~ . - - z '' ram n .man · 100 

TRZY RANY POSTRZAŁOWlE KLAT- W dniu wczorajszym wysunięta zo~ , sporu. kiewicza 75) - 3.000 zł., Juhusz Wi.t-
KI PIERSlOWIEJ stała propozycja, aby majstrowie przer- 1 Zatargu nie udafo się jednak zlikwi- kłód (Tar~owa. 57) - 2.000 zł., Dawid 

w .poblitu seirca, na eczęścłe jednak wali okupację i strajk z tym, że następ- , c.Jo wać. gdyż majstrowie ośwlad9-Zyli, Ru~inszta1u <Prn~rkows~a 8?) -:-- 300 zł, 
se·rca nie naruszyły. Stan des.perata jest nie zwotana będzie konferencja, celem że akcję strajkową przerwą tylko wów- Sulima Markowicz (Sienkiewicza 113) 
bard~o trofny i lekarze 11ie roik11ią na• przedyskutowania ich postulatów t:zas. gdy ilrma uprzednio zapewni wszy - SOO złoty_ch. . 
dzieł Ultrzymainia J!o przy tyciu. w sprawie przyznania majstrom dodał- stkim majstrom tk<>lni dodatek komor- Wszystkim skazanym wy1!11erzono 

O samobójstwie >pracow;nika powia- ku komornianego, wynagrodzenia za niany. Pozostałe zaś ~prawy mogą być grzywny z eweutu~fną zamianą na 
domiono niezwłocznie władze '!)Olicyjne. i pierwsze trzy dni choroby i wypłacania później rozpatrzone. areszt - od 2 tygodm do 3 miesięcy. 
Na miejsce dele,ltowano kilku futllkcjona- l • • .,,...„. 8 

r·!~s~,!\~t!u ;s:i,~7:t1~iz::h~~~~kiem' 0 Umnrznn~e notvPznb s' ·~~i~.J.~. nPZOY"h trz~!~~:'~a ii~~ej1~t~~d~~~~~~hs~~:r~~r:~: 
& " rł"" iMf li I P IM I U ii!\ W U is U U nti, wóz w którym znal do wał sie transoort mi'ę-

w gmachu faibry.omym ,;Widzewskie.j • • • • • • "· • • b sa pochod ce · Ie 1 b · M' 0 
Manu1aiktu•ry" roz"'·"'zły s·i'ę zab1ega m1ędzyzw1Azkowa kom1s.1a pracowników m1e.łsk1c .- ' zą go z me ga nejto u orn. !es 

r .,.„ , .t ·~ to ukryte było między kartoflami . .lak się oka* 
DWIE WERSJE. Akcja w sprawie oddłużenia urzędników samorządowych zaro, mięso to było nieświeże, to też cały . trans 

które pon~że,j podajemy: . . Lódź, 27 lutego. I in. projekt udzielenia pracownikom po- ~~f:z:z~!~~wa.no do rzeźni mieiskiei. gdzie le 
, J~k wiadomo, w noc-v t !oboty, na (k). - Jak się dowiadujemy, mię- życzek bezterminowych. • . • • 

medzieilę:._1Yfbuchł st.rsł aiik majstrów 1 16 dzyzwiązkowa komisja pracowników i Poza tym interwencja dotyczyć bę- Przed referatem karnym starostwa ~rodz-
praoOwn1.1.KoW umv .~eh, zatrudni<>- miejskich w skład której wchodża ' dzie sprawy zapomóg świątecznych, kl~g? w Lodzi odpo.":iadall wczorai cztetel zł?"' 

kuny~h pchrzybyłekspedJ YCJ1;.!ed1}!_,vmpze ~~af. „ przedsta~iciele sześciu związk6w praco które pracownicy miejscy otrzymali l ~t·:rnrky~t~ci hpr~~ 1 ~~a L~t~~;~;:::~~I ~ ~~!~n~: 
1ący a.nusz w 0 li.IQ. 0 -·50- · · h t 'ł t ić d · 1 ' · t B · N d · · · ~ · · dz' . ok „„..u ...A ... „ 1ni ._~~ . wmczyc , J)OS anowi a wys ąp o za- , na sw1ę a ozego aro zema w wyso„ Ralman skazany wstał na 3 miesiace. Ber-e.k 
in.ni· 1 k:T'• prz~ ..!,,,~.uln:„~e!1chł rządu miejskiego w dwuch aktualnych kości 50 złotych i 100 zł. jeśli chodzi o Cuklerman na 2 ~lesiące, a Szmuld Baiman I 

opusct 1 o .a.• przyczyni ~~ ClllY 1C sprawach. i gazownię miejską. Josek Tur po 3 dm aresztu. - . 
zoeitOały czę.soiowo uwzitJ.ęd1l1otte. . Komisja międzyzwiązkowa domagać ; Obecnie komisja międzyzwiązkowa .WALNE .zE~RANIE MAJSTRÓW. 

negda1 we·zwa.no in..aitle Wolsk1eito . b d . d G l k' d · i, b d • . Q dl k' 1 Związek Ma1strow fabrycznych R.zeczyp9-
do jednego z dyrektorów, ód którego się . ę .zie o p. pi;e~. od e-yvs, tego o : : pros c . ę z!e I?· prez. o ews tego, i spolitei Polskiej, Oddział w ł',odzi , ul. Żerom-
miał s.'e dowiedzieć, z~ dł~zem~ pracowm~ow mi~1sk1ch,. znaJ:· i aby ~zyczk! !e ~ostały .umorzone pr.a-

1 
skiego ._74/7? podai~ do wiadomości w~zystki.ch 

ZOST A.JE ZWOLNIONY z PRACY duiących się w zteJ sytau1j1 rnatenalneJ. cowmkom m1e1skun, gdyz potrącanie 1m czlonkow, ze w dnm 28 lutego rb: .t. J, w me• 

W' · d · • 
1

d · ł ł , d • Jednocześnie komisja przedtoży p. j odpowiednich kwot z otrzymywanych dzlel_ę o godz. 9.~o. rano w I term1?1e i o godz. 
ta omośc po z1a a a na 'lfhO ergo u- . • • 1 • • . • • ł 10-eJ w II termm1e, w lokaJu kma „Przed• 

rz~dnika ni~zwyik1e deprymująco. W prezydentowi odpow1~dme projekty do· •po.borów postawlło~y urzę~nlkow m1eJ• wioś~ie" o~bęcl~je się walne roczne zebranie 
dmu wc·zo•rarszym zdecydGwał się na tyczące akcfi oddłnzenła i wysunie m. skrch w kłopotlłwe1 sytuac]i. Oddziału Łodzk1ego. --! ·- . r rnn•• &i'I rozmcwę z szefem. Po tei ro·Z1mo0'Wie 1 - -

uprz.ed,nio już przy~o.toiwawszy listy, 
strzelił do siebie trzykrotnie w pleri. 

KUR~ DLA REFERENTÓW OŚWIATOWYCH. 
Tragedia 17 ·letniei sprzedawczyni mydła, 
która miała na swym utrzymaniu schorowanyth rodziców Staraniem Zarządu GrodzkieR:o Pede.raeii 

PZOO w Łodzi, został zorganizowanv przesz-
kolenJowy kurs ":'Ychowania obvwatelskiego L6dź, 27 lurtego. 'w ~ni:U '":czoiraj·szym o. dz~kała p.nyto.m• ! :D:tliia.c~1~0 w ·~omu, dorprowa.dzi~a . nie• 

dla referentów oświatowych w Zw!avkaeh sfe· . • . . . nosó t wowczas ustalono, 1aika była przy' szczęśliwą dz1ewc•zynę do tak s1forn1 de-
derowanye.h. Ku'.s ten prowadz~nv przez fa. (gr) - P.okrotce don-OJLhSlńV o ż.atI?.a- tzyna ,roz.pac1zliwe'.J!o kroku. . ~e-sji, ze po,stanOwiła odebrać sio.bie 
chowych 1 wybitnych p.relegentow. przyczyni chru samob61czy,m 17-leintei Wand!) Kib- K't..1 • · · 0 .i d -< • ,_ • ~ 
się do wyszko.Jenia naibardziei zdolnych or-1 t 1 Ma k' · 6 ~vierowna, p01llli1l1 m1·0· e\sO Wl~&U, ! zy„.e, . . . . er zam. rz u . zuris ie . e,si e- · . · . · · · . gamzatorów 1 przodowmków pracv sooleczne1 i_ f .Y N 1 •• k {- od kilku lat utrzymu1e rodizJ.c6w. Oiboie . Za 0°statme J!ros,ze k,U1p1ła w ~pte,ce 
na terenie zwi ązków sfederowanvch oraz przy-] ra ę ,zna ezwno. 114 ul. apiM ows .1e: sfa·r.zy i schorowani ludzie, zdani byli kwasu solnego i około godziny 1-ej w 
czyni s i ę ~o .świadomej i ~doowied~iali:el pra· . go, tuz przy , ~bie21;1 ul. Ozorko~sik.:_eJ., wyłącznie na jej zarobki, Młoda dziew- nocy, po długiej tułaczce po ulica.eh mia· 
cy w tych ze ~ pokrewnv.ch 1m org~mzac i a.ch. • I Młoda samobo~czym . był~ zupełn~e, me: czyna trudniła się domokrąż.nym hand- is.ta, na wlicy Napiórko-wskieó,0 chy• 

Roznoczęc 1 e- wvldadow nastam z dmem 1 i .przytomna gdyż napiła s1ę spore~ 1lośc1 l • • k ł • k -" · l :ł ł · b " · :"'! 
ma~"a 1937 ·oku Sluch~czami kursu mogą być ; k ...ni' P t . t k I em ta.n1nu. arty 11 aDll osm,,..~ycznymt 1 ·. a ca ą zawartość sporeq urf:elki. 

·~ . ' : . · - , wasu :!O- ne o. o o ·ow10 ra oo owe · · · . . cz!onkow:e zw:ązkow sfederowanvch. mogący l . .R 2 . l R d 1 obecnie ws,kutek odmowy kredytu ze! Na szczęście s.postrzezono 1ą w pO·rę 
się wyka::::ć con ?.!mni ~ i !eclnoro:: ;:na o racą ot· i prze'.vicz ło Ją do isZ.ptta a w a o- strony swych do1stawców, ża ostatnie i urat-0wano. Kiblerówna za kilika dni 
gan;::~~yiną o.raz św':dec~wem 6 kl. szko ły i goszczu. pieniądze nabyła mydełka. S.p·rze,daż 1 opuści sz.'Pit.al i w dalszy:m ci ą,gu szUikać 
śre8'·~:~ 1 hih

1 
~o;,vno r 7.e·1~:! , .A, S, , . t f r P.ocza tkowo nie możn'a je1j było prze- nie szła jednak i dzi'. ewczV1I1a od dłuż-

1
'. będzie szczęścia w handlu domok,rąt-

.;;;sz,,c 1 1niormac:;:1 ua z: c:1a e;ue ,arJa e-1 . , . • d · al ' ' ·b' -~ · 
de;ac:i PZOO ul. Sienkiewicza L. 37 codziennie I słuchac, li~Y-3' P'fZez s~e·re·~ 2·0 z1111 "! - s:re·go czas.u nic me Zara tua. inym„. 
r:·6:: sobót i niedziel, od godz. 18 do 20, • czyła ze sm1crc1a. Ktb.lerora dot>1e·ro Nedza 1 ro~pa·cz z !])OIWodu Jtłodu, p.a· , , 
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AdH'. z. Holn1okl - Ostrolflski 
. 

Przed~uk wzbroniong 

aiemnica ' allJ a rzeszo s iego 
Dlaczego Sąd Okręgowy w-.sosnoWcu wydał wyrok śmierci? 

XI. i pozbawienie praw h°'norowych i oby-' styczny ustęp: „Skład owych krupek nie średniej, a~itatorem socjalistycznyJQ,, 
Czy Grzeszobki był WllNNY CZY watelskich na zawsze, - jest znany, niewykluczone jest przeto, działaczem oświatowym, „towarzy-

NIEWINNY? Czy był najpotwOrniej- Motywy wyroku w lakonicznem stre- iż mogły to być zupełnie niewinne i szem", grafologiem, urzędnikiem, robot-
szym ZBRODNIARZEM .CZY TEŻ TRA szczemiu przedstawiają się następu- nieszkodliwe zawiesiny w śmietanie. nikliem warS'Ltatowym, żoł11tierzem nie-
GICZNĄ OFIARĄ? Nim dojdę do sedna jąco: Okoliczność, że KSIZimiera Cabajówna, d0S2łym, buchalterem, sekretarzem. 
tej najważniejszej sprawy, pragnę zapo- Sąd I instancji w pierwszej części która zupę tę w ilości półtora talerza technikiem maszynowym, spekulantem. 
znać czytelnika z autentycznym.i doku- wyroku przedstawia historyczny prze- zjadła, pOza t<>rsjami, żadnych S'Lkód na szantażystą, całe życie uczniem Brz<>­
mentami, które ~wolą mu zająć wła- bielf gwałt<>wnej śmierci pierwszej żOny zdrowiu nie poniosła i objawów zatrucia zowskiego, dziś handluję torfem i mio­
ściwe stanowi.siko w tej Uitadkowej, ta- Pawła Grzeszolskiei!o ś. p. Anny w dniu talem nie przechodziła, zdaie się rów- dem, obecnie jestem mężem, a .za dwa 
jemniczej sprawie. 28 stycznia 1933 r., a dalej początek cho nież świadczyć za tem, iż KRUPKI W kwartały będę ojcem". - „Każdy ruch 

Ja osobiście przyznaję się, że gdy! roby, jej przebiejf i śmierć syna Jerze~ ZUPIE NIE BYLY TRUCIZNĄ", myśli, każdy gest ręki, każde słOwo m.o-
tylko otrzymałem akt Oskarżenia i za- w dniu 18 marca 1934 r. i córki Lucyny W ten sposób wyrok obala jedną z je musi mieć na celu zysk pieniężny. Nim 
głębiłem się w jeJ!<> lekturę, przyszedłem w dniu 4 maja tel!<>ż roku wśród obja- lfłównych tez oskarżenia, że truciznę przeżyję pół życia, muszę zamienić swe 
do przewiadczenta, Iż GRZESZOLSKI w6w otrucia. między innemi podano dzieciom także siły, zapały, myśli i ideały na lśniące 
JEST NIEWINNY. Dlaitejfo właśnie Na zasadzie opinji prof. OLBRYCH- w znanej z przewodu sąd<>wego zupie złoto, plat)'lllę, perły i djamenty''. 
wyrok skazujący I instancji był dła'mnie TA w Krakowie oraz przesłuchiwane~ pomd.c:lorowej, Twierdze111u zaś osikarżonejfo, iż była 
silnym uderzeniem. Dlatei!O też zarea- na rozprawie w charakterze biegłego Po tych ustaleniach obiektywnych to literacka koncepcja powieściowa, 
~alem nań tak mocno, i~ wysłałem do prof. SZYLLING - SIENGALEWICZA z gwałtownej śmierci Sąd przechodzi do Sąd nie dał wiary z powodu tego, że 
sądu depeszę, za którą pOciągnięto Wilna, który w całej rozciągłości przy- rozpatrywania STOSUNKÓW RODZIN- ustępy z tego pamiętnika przenikają 
mnie do Odpowiedzialności. stąpił do opinji prof. Olbrychta, Sąd NYCH PA WLA GRZESZOLSKIEGO, fakty z konkretne!!<> życia Grzeszoł· 

Ale nie o moje przeświadczenie cho- stwierdza w wyroku obiektywnie, ii jego pożycia małżeńskiego, st<>su.nku d0 skieJ,!o. 
dzi, lecz O PRZEśWIADCZENIE OPINII przyczyną śmierci obojJ!a dzńeci były teściów oraz poznania i zawiązania się Na zasadzie tych przesłanek ellmi­
PUBLICZNEJ. Dlatel!<> w skróceniu dawki TALU, przekraczające w sumie romansu z drugą żOną Pelal!ią Staciwiń- nacYJnych, z jednej strony elimina.cy.j-
przytoczę najważniejsze dokumenty. znacznie jeden itram, t. j, DAWKI ską, która w czas.ie poznania była uczen- nych co do osób, a pozytywnych co clO 

Oto w streS'LCzeniu: śMIERTELNE. · nicą 7-ej klasy Seminarium Nauczyciel- charakteru sam.ego oskarżon~, Sąd 
WYROK I INSTANCJI W SPRAWIE Sąd rozprawia się dalej z wysuniętą skiei,!o. swoją k<>nkluzję, iż zbrodnię tę Grze-

PA WLA GRZESZOLSKIEGO. przez Obronę hipotezą, że <hiecl zmarły Analizując poszczeJ,!ólne objawy szolski popełnił, rOzwija na stł', 28 i 29 
W lecie 1936 r. doręczono w kance- na trychiinozę, jak niemniej z twierdze- wszystkich wzajem zazębiających się wyroku. 

latji naszej wyrok Sądu Okręgowego niem sameJ!o oskarżonei,!o, że przyczyną konfliktów, Sąd przychodzi do wnioskui (DALSZY CIĄG JUTRO). 
w Sosnowcu z dnia 4 kwietnia 1936 r., ich śmierci były schorzenia degenera- iż wykluczonem jest, ABY KUCZALSKA 
którym Pawła Grzeszolskiesl<>, szef cyjne, <>dziedziczone po rodzinie Buga- Z ZEMSTY ZA TO, Iż GRZESZOLSKI 1 
biura sprzedaży w TOw. Sosnowieckich j6w, i przez krytyczne zestawienie obja- MIAL RZEKOMO WZGARDZIC JEJ 
Fabryk Rur i żelaza w Sosnowcu, ska- I wów chorobowych i zeznań Odnośnych RĘKĄ, MIALA POTRUC DZIECI, gdyż 
zany został za otrucie 16-letniego syna członków rodziny doszedł Sąd do cały przewód dowodzi. iż kierowała się 
swego Jerzego na karę śmierci, za otru- wniosku, że należy wyłączyć tak pierw- wielkim uczuciem quasi - macierzyń-
cie 16-letniej córki Lucyny (bliźnięta) J?-Cl szą hipotezę schorzeniia na włośnicę, skiem WZJ,!lędem dzieci, że natomiast je- 27 LUTY 

1937 
r. 

karę śmierci oraz za nieumyślne ciężkie jak i schOrzenie deiteneracyjne, jako dynym człowiekiem, który miał interes Od godz. 7-ej do 9-ej rano jest odpowiednia 
uszkOdzenie ciała Marii Cabajówny na przyczyny chor<>bv i śmierci. w usuttięciu dzieci był PA WEL GRZE- pora do załatwiania spraw w urzędach i sądach 
3 lata więzienia, łącznie na zasadzie am- Doszedłszy do konkluzji, iż PRZY- SZOLSKI. oraz do rozpoczynania długich podróży. Godz. 
ncstji na karę dożywotntieJ,!o więzienia CZYNĄ śMIERCI BYł.O ZATRUCI.El Ten eliminacyjny arJ,!umeint oparł 10-ta nadaje się do przyjmowania podwładnych 

• S d h ak • b'st , • k do służby oraz do kupna i sprzedaży ziemi 1 TAL~M, Sąd zastanawia. stę nad • ~za- . ą na c ar t.erze. 1 oso. 1 osc1 OS ar· rzeczy pochoozących z ziemi. Nattę,pny okres , I sem 1 sposobem dokonanta zbrodm 1 W , z0 neito. powołu1ąc Slę na Jei,!o WLASNY do godz. 13-ej przyniesie przykre rozczarowania 

-

: 11-rr. Tu „ - ~~„"""· ~~ szcze~ólności Miął - sią -1 ,na ~•;i' Ptt!i .PAMIĘTNIK, napisany w roku 1917, w w z~iąz~u ~ os?bami płci odmiennej. O godz 
u.J.)..v '<.<.C.Gl. U - verso znaną kwestią zatrucia w zupie którym pisał oskarżony: 1~·e1 dz ała1ą. u7emne- wpływy dla stanu zdro-

'd ~ • k t ' · 1 'A- d M 24 • Wł. k Był bln.n w1a, szczególnie osobom o słabej konstrukcji fi· pomt o~ -~ve1 , w ore1 zna eztv-110 ~sa '~ .am ~1: ro ,,,u. .....!m c .,.~,- i;ycŻnej zaleca ~ię ostrotność. Mi~zy godzin\ ''" 
· SOBOTA, 27 lutego 1937 r. w P<>stac1 krupek. celtl bturOWym, łamyWaczem, zepsułem 15-tą a godz. 18-tą dobrze jest załatwiać spra· 

12.03-:-12.40 Koncert orkiestry Tadeusza Sere-
1 

I tu Sąd zamieszcza charaktery- moralnie dzieckiem, uczniem szkOły wy, które powinny pozostać w ukryciu i nawią-
dy1isk1~go (ze Lwowa). 12.40-12.50 Dziennik I zywać ~tosunki z prawnikami. Od godz. 18-ej 
połudmowy 12.50-13.00 Fra!!menty operowe I do godz. 20-ej narażeni jesteśmy na straty ma· 

:- płyty. 13.00-14.30 Przerwa. H -~ I br „„ n o terialne I przykrości ze strony osób, od których 
14.30-1;>·!!<J· Teatr .Wyobraźni - „Awan!ura o l'ł ... DI ~O O g„z jesteś?1y zal.eżn!. W!eczór zapowiada się . do-Bas1ę - zrad1-ofon. według powieśc1 Kor· .LW - I brze 1 sprzyJa wszelkim nowym poczynan·om. 

ne!a . Makuszyńskiego - słuchowisko dla ZEBRANIE ROBOTNIKÓW OD EISEBRAU- WYBIORA NOWY ZARZAD. Koło godz. 23-ej pomyślny obrót wezmą sprawy 
d.z1ec1 starszych (ze Lwowa). NA. I Gazownia Miejska. 27 lutego. sercowe 

15.00-15.15: W1adomośc1 gospodarcze. Eisenbraun 27 lutego w dniu jutrzelszym t. j, 26 b. m. odbędzie Dziecko dziś urodzone - pracowite, nieufne 15·15- 15.40: Konc.er! .rekl.amowy. . W ubiegłą sobotę odbyło sle' zebranie ~obo- się zebranie pracowników I robotników gazo- zmysł piękna sil~e rozwinięty, mało ~aradne: 15 ·40~1J~~~· „Ba~tSttini śpiewa „ (w 80 rocznicę tr..ików naszych zakładów (Eisenbraun. ul. Killń 1 wni miejskiej należących do Zwlazku Przedslę- może zcobić kanerę w związku z techniką. 
\5 55 16 Óo~ o P Y y.tk' t k skiego). Mieliśmy wybrać dele~ata fabryczne· I blorstw Użyfeczności Publiczne!. Na oorządku 
16.00- 16·05· Gowszyds iemT po trosz u. F _.„ go. Na zebranie nie przybyła jednak odpowie- i dziennym zebrania - sprawozdanie I WYbory · . - . . " uno - erce z op. , au1n I li · b d I d _ płyty ' dn a czba robotników, tak że WY ory e ega- nowego zarza u. !'~~~~ 16.05-16.15. · „Nasz program" ta zostały odroczo.ne. natomiast omówiliśmy 
16.15-17.00 ,,Dawne opery" _ koncert w wy· sprawy bieżące, związane z praca zawodową. PRZYJĘCI DO PRACY. TEATR MIEJSKI. 

konaniu Orkiestry Adama Hermana (z Kra­
kowa). 

17.00-17.50. Koncert solistów. Wykonawcy: -
Maria Wiłkomirska - fortepian, Kazimierz 

Łódź. 27 lutego. D.ziś w sobotę o godz 4-ej popoł. premiera 
PO KILKU LATACH. W ostatnich dniach nastepulace firmy zatru- komedii Michała Bałuckiego ,,Grube ryby". 

Ludwik Geyer. 27 lutego. dniły robotników: tkalnia S. Bornsteinowel - Dziś i w niedzielę o godz. 8 30 wiecz. sztuka 

Wiłkomirski - wiolonczela. 
17.50--18.00 Przeglad wydawnictw-omów; pro-

fesor Henryk Mośc i cki . 

Po pięciu latach unieruchomienia tak zw. 6 tkaczy, pończoszarnia N. Eitln~on - 25 ro- Bergera „Powódź" z Tadeuszem Białoszczyń­
„fabryki białej", (zakłady przemysłowe Ludwl-

1 

botnlków, I. K. Poznański - 8 robotników, fa- skim i J. Winawerem w rolach głównych . 
ka Geyera ul. Piotrkowska), w ty~odniu ble- bryka pończoch L. frankus (ul. Narutowicza)- W niedziel~ o godz. 4-ej popoł. racz jeszcze 
żącym fabryka ta częściowo została ouszczona . 8 robotników I M. Kla)man (ul. Za~alnlkowa)- jeden przemiły „Bęben" z Zulą Dywińską i An· 

-:-------------~--,.....~------ w ruch. Administracja celem uruchomienia „Bia 1 
około 30 tkaczy. tonim Różyckim. Ceny zniżone. 

łej" zaangażowała cześć zredukowanych robo-1 Robotnicy przyleci do oowyższych firm 
Rad I o- REX''' odbiorniki ,,n tników część zaś przesuneła z oddziałów in· przeważnie zapomogę Już wybrali • I POPULARNY PORANEK W TEATRZE MIEJ-

' SKIM. 
nycb. 9 W niedzielę o godz 12-ej w południe po 

Z -e Pobi-oni-„ cenach najniższych dana będzie dla najszerszych Sprzerlat ratalna i za Pożyczki 

R"DIO:sREiCHER I g~1 .., sfer „doskonała k,omedia Bałuckiego _ ,,Grube 
.._, ryby 

Ł6df, Piotrkowska 142 „ 
18.00-18 15. „Marsz narc iarski żułów - Wiln•o" 

(z Wilna). 
18.15~18.17. Wiadomości sportowe ogólne. 
18. 17-18.20. Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20--18.35. Recytacje - Fragmen,t prozy S!a· 

nisława Rachalewskiego. 
18.35-18.45. Orkiestra Symfoniczna - płyty. 
18.45-18.50: Chwilka artystyczna. 
18.50- 19.00: Pogadanka aktualna. 
19.00-19.30 Audycja dla Polaków za granicą: 

- ,,Wspomnienj.a e Maripozy' - obrazek 
słuchowiskowy Jadwigi Nadratowskiej . 

19.30-20.30. Polska Kap2la ludowa pod dyr. 
Feliksa Dz i erżanowskie .!!o (Warszawa) i 
chór mieszany „Ogniwo" pod dyr Stefana 
Mariana Stoiński e go oraz Elżbieta Jefimce-

ZA GROŻBY KARALNE. 
Gąs iorowska Maria, zamieszkała przy ulicy 

Tuszyńslkiej Nr. 27, zauważyła z niezadowole­
niem, że nieletni syn jej zbyt czesto przeby­
wa w towarzystwie Magdaleny Piesik, zamie­
szkałej przy ul. Wanzawskiei Nr. 14. Piesik 
Magdalena uchodzi w okolicy swel('o zamiesz­
kania za osobę krewką, wybuchowa i J('waltow­
ną. Niejednokrotnie była iuż karana admi11istra 
cyinie za różne zajścia i awantury, zwłaszcza 
podczas targu na rynku. 

Jak zaznaczyliśmy Gąsiorowska nie była za-

wa - sopran (z Katowic}. ADRIA T · B d " 
20.30-20.45. Nowości literackie - omówi Leon - " aina ryga a b' " p · · · k' I CASINO: - ,0 czym marzą ko 1ety . 
20.45 ~ ~~

1

~s'.' Dziennik wieczorny. I C~RSO - I. „Ze~sta .!,ohna Ellmana''. " „Ca-
20 55 _ 21 OO Pogadanka aktualna. hente, Miasto ~1lośc1 . .„ 
21.00- 22.00. Koncert w wykonaniu Orkiestry EUROPA - „Krolow~ Dzug!I „ 

Symfonicznej P. R. pod dyr. Grzegorza Fitel GRAND-KINO -:- „Ucieczka„ Tarzana 
berga z udz i ałem Dody Bonrada - śpiew. ! METRO - „Taina Br~~ada 

22.00- 22.30. „Psychoanaliza" - humoreska Mie- MIRAŻ - „Trędow~!a . . „ 
czysława C.zyśc ieck i ego . • PALACE: „Dla C1eb1e Mano . . „ 

22 30-23 30. Mała Orkiestra P. R. pod dyr. PRZEDWIOSNIE - . „W ?lasku .slonsa 
Zdzisława Górzyń:..kiego z udz. „Czwórki l RAKIETA - „Tak się konczy miłość 
Radiowej". RIAL TO - „Dzieci szczęścia" 

23.30-0.30: Koncert tycze6. il'.ON ..- „Joł pierwszy ~us· 

TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27) 

dowalona z tej zn jomości syna swel('o l W!PIY· 
wala na zerwanie istnieiącel('o stosunku. 

W dniu 12 listopada r. ub. Piesik przy spot- DZIŚ ODCZYT FLORIANA SOBIENIOW• 
SKIEGO. kaniu z Gąsiorowską zagroziła tei ostatniej, że, 

o ile wzbroni synowi utrzymywania znajomo­
ści, to Piesik wypali jej oczy kwasem solnym. 

Sprawa oparła się o sad i Piesik skazaną zo 
stała za groźbę na 3 miesiące aresztu z zawie­
szeniem wykonania wvroku na lat 3. 

DO MIŁOŚNIKÓW M. PAB.JANIC. 
Poruszona w poprzednim numerze sprawa 

umieszczenia wizerunków osób zasłużonych na 
rogach ulic, ma lazła już sympatyczne echo 
wśród szeregu mieszkańców naszel('o miasta. 

Dziś, w sobotę, dnia 27 lutel('o b. r„ o godz. 
8.30 wiecz. poprzedzi przedstawienie .. f'rofesia 
pani Warren" odczyt znakomite2:o tłumacza 
Bernarda Shaw'a, p. floriana Sobien io w>kiego 
p. t. „Bernard Shaw i ie11:0 sztuka teatralna". 

Dziś, w sobotę, o godz. 4.30 po nof. po ce­
nach ulgowych „Profesja pani Warren", przed­
stawienie urządza Stow. „Kultur·Lil('a". 

Jutro, w niedzielę, dnia 28 lute11:0 b. r. (dwa 
przedstawienia) o godzinie 4.30 po oo!. po ce­
nach zniżonych oraz o J('odz. 8.30 wiecz. zna­
komita sztuka Bernarda Shaw'a o. t. „P ro fesja 
pani Warren" z udz iałem lrenv tto reckiei 

Tf.ATR POPULARNY 

I tak, w ciągu najbliższe11:0 czasu organiza­
cje wojskowe maia zamiar umieścić oopiersie 
Ks. Józefa Poniatowskiego na irmachu szkoły 
im. Piramowicza przy zbie11:u ulic Zamkowej I 
Poniatowskiego. 

ściana szkoły niezmiernie nadaie się na te- . (Ogrodowa 18) . . . 
go rodzaju wizerunek i bezwz11:lednie upiększy . Dziś, w sobotę, ~ godz. s„15 w1ecz. 1 ~ me 
ten p,unkt. dziel~ o godz. 4.15 1 8.15 _w i ec~. „Damy 1 ~u-

Organizacje kobiece pragną zajać się umie· za:y Al. fredry pod rezysena tt. Moryc1ń­
szczeniem wizerunku Marii Konopnickiej przy I skiego. 
zbiegu tej ulicy z ulica Zamkowa. D - · 

Jesteśmy przekonani. że zarzad m. Pabianic l# ZUry a p!e k 
i Rada Miejska nie odmówia w tei sprawie Nocy dzisie jszej d yżu rui;1 apteki: M. Kasper-
swei wydatnej pomocy i poparcia. kiewicz, Zgierska 54. A. Rychter i B. Łoboda, 

RPERTUAR KIN. 11 Listopada 86. J. Zundelewicz. Piot rkowska 
OŚWIATOWE: - „Czarny Amor". 25, S. Bojarski i W. Schatz, Prze jazd 19, Cz. 
NOWOŚCI: - „Judei gra na skrzYJ>cach'". Rytel, Kopernika 26, M. Lipiec. Piotrkowska 
LUNA: - ,,PllP\ sic !em". 193, A. Kowalski I S-ka, Rzgowska 147. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL wiedzial gdzi·e sj.ę z'11ajduje ... Kto go tu - Pan się myli, pani:e Halwin„„ ·-- - Postaram si:ę \v.yna·grodziić. ·tycli, 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- ,.dlęzi? ·1dparł spok<0jnie pan w czarnym plasz- których może ni1eświad-0mie śk"rzyw-

wolały listy tajemniczego Mściciela, grożącego Zwlókł się z podłogi' i· począł ma- czu. - Wl·ele z.m1··eniło si•ę od czasu. gdy dzj~'em„ .. nawet śmiercią tym, którzy nie przt>slaną wy- • 
1yskiwać swych pracowników. szrrować wzdłuż ścian typowym kro- wtrącono pana do tej ciemni1cy„ .. Pański - Teraz jest już za późno, pani·e Hail 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez ki:em w1ęźnia. syn wrócił..„ wm„„ Zresztą, nie traćmy czasu„.. Nie 
Mścicieli\ przemysłowców jest niezmiernit' ho- I ktJoby pomyśla-ł, że on - wielki - Jerzy wrócił?„„ To niem-0żliwe„. o to chodzi. Niiech pan podpisze„. 
gaty właściciel ·H.ielu przedsiębiorslw w Polsce, Halwiin, prezes niezliczonych towa- Na twarzy Halwina z1·awi się dawny Halwin wahał si„. ' Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. ..,. 
Za '?tropienie tajemniczego Mściciela Halwin rzystw, magnat potężny i mHioner - wyraz zaci-ętości. Czuło się, że gdyby nie - Niech pan podpisze! - powtó„ 
ofiaruie znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- stani•e się nagle tak bezradny, że nawet m::ał skrępowanych rąk i gdyby stał w rzył groźni1e jegomość w czarnym plasz­
dziakowi, pieć tysięcy złotych: Ale Rudziak własną ręką nie potrafi sobie nosa S\•nrm gabinecie, wybuchnąłby w tej czu - Pański upór nie pomoże panu.!.„ nie może soble dać rady z groźnym przeciwni- '' J 
kiem. Wtedy Halwin wraz: z innymi potentata· utrzeć?„ :hwili lawi.ną słów. Pana może uratować tylk•o p·ostuszeń-
mt angażuje słynnego detelr.tvwa amerykańskie- Ktoby pomyślał, że taki magnat, jak Ale teraz zacisnął tylko zęby i syk- stwo„„ Jeżelii pan podpisze ten papier, 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego !ialwłn zamieni nagle swój wielopokojo- nąl: pogadamy o dalszym pańskim losie .. _ 
Króla przy pom9cy Tu:i.a, swego sprzrmierzeń- v;y painac, roz•arzcmy tysiącem świateł, - Ja mu nie dam ani grosza... 011 Czy nie woli' pan wyjść stąd bez pie-ca, rozpoczyna walkę z zagadkowy01 Mścicie- ' 
Iem na śmierć i życie. na ciemni·cę o zatarasiowanym oknie?„„ !o:t łajdakiem spod ci1emnej gwiazjyl„. niędzy?„. 

Jedną z najtragiczniejszych o~ar wyzyski· Najbardzi1ej jednak męczyła gą nie- Cały mój majątek przepije .... Nie chci,!... - Ta'k! - zaw-0lal Halwin. - Od-
wacza - Halwina, iest dawny jego robotnik, pewność c-0 do przyszłości„„ Co z nim - Pain tu nie ma niic do gadania. pa·· dam wam wszystko!... Tylik·o zwróćcie 
Stanisław Ziętek, którego Ha:lwin tak misternie b d ·e? 1.11·e Halwi·,n ... _ od·parł spoi·oi·n1·e, lecz mi wolność! usidlił. że mógł nim kierować jak pajacem na ę Z! • „„ l\ 
sznurku. Przy pomo~y intryg i teroru UCZyDil Czy wydostanie się stąd kiedyś?.;. s~anowcz.o tajemniczy jegomość. - Ka- - Więc podpisz PM'!!.„ 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach izmu- Kto go wtrącH do tego więzienła?„. żę panu podpisać„. - Ni1e mogę„. - odparł HaJwin -
szal go do zamordowania niejakiego Aleksan- Nagle usłyszał jakieś kroki... Skuli'l -- Więc pan chce wymusi·ć ode Mam przecie zwi-ązane ręce. 
dra Arbuzowa, który znal jego kryminalną prze- . • . . . 1 .• k . d . t d . ?I TaJ·em.nu'1czy ;egom·os'ć w "za·rnym pla .. szlość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 'ilt; przy sc1ame 1 w ep11 wzro w Je en mnie en po PIS. . , "' -
w więzieniu za defraudacje„. Dziwnym zbiegiem punkt gdzie mu się wydawało, że po- - Czy to pana tak dziwi'? ... - od- szczu mzw1ązal mu dłooie. Halwfu) o­
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł winny się mi.eścić drzwi. Jednocześnie par tamten. - A czy pan nie przyporni- detchnąl g1J1ębo'koo, jruk gdiyby wyszedł 
w obecności Ziętka. Teraz podejM:enie pada na bl""Snęlo słabe światełko latarki.„ na sobiie, J'ak pan wymuszał -nodpis od Inż na wolność. Katdy ruch wolnej ręki niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego J „ 
Ziętek musi okrywać się pned policją. Gdy Halwin zmrużył oczy, tak go oślepiot Iianki Błażejówny, żeby potem strącić sprawiał mu ogromną przyjemność. Pal 
b7ł już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się ten sfaby promyk po tylu godzinach sie- ją ze skały i zawładnąć spadki·em rze- ce drgaiły mu nerwowo, gdy sklad'ał 
nim Mściciel, który przyjął g.., do swej gwardii, dzeni:a w ci•emności. Przylożyl dtoń do komo do niej należącym?„. podpis ... : 
ti~~d~j\ii!. się z dwóch zaufanych pomoc.ników, czola, jak gdyby osłania-ł oczy Od slo- Hal win cofną! się przerażony„. Skąd - Dziękuję„„ - rzekł pan w czar-

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 1necznego blasku i dopier-o wtedy zau- ten czl·owiek znał jego tajemni·ce?„ Kim r·ym płaszczu, składając arkusz. 
f niezwykle urodziwa służąca, Jadzia Mlote('ka, waży! przy drzwiach jakąś postać, otu- on był?„. - A co ter<tz będzi1e ze mną? - za-
posiadająca w swym majątku tylko medałiol\, I d j t t · k · · J.J 1 · stanowiący jedyną pamiątkę po jej matca. z me- Gną w ługi czarny płaszcz. - Zmusi:t ją pan do tego inaczej niż PY a mespo OJme ua wm. 
dalionem tym łączą się dziwne wypadkL„ W na- Postać w czarnym płaszczu zbliżyła ja to czynię .. „ - ciągnął dalej jegomość - Wkrótce dowie się pa.n wszyst­
tesie Arbuzowa Ziętek zn. lazł na1,>is: - „Uprze- się z wolna do parapetu ok'Ila i posta-1 w i.:zarnym płaszczu. - Sprowadził pan , ~.iiego - odpart pain, zaMerając latarkę 
~=~ćo ~~i~itud~~~t ~~;~~: :i:dj!•3~:1~ ::i~~tę~i wiła latarkę. Przez chwilę trwała cisza. s~ecjalnie h~pnotyzera, który ją uśpił! i i sk1nero~ując ,się w stronę drzwi. 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, łfahvin nie ruszał si1ę z miejsca. Niech pa·n rne zaprzecza!... Ja znam do- Halw11J1 probowal go zaitrzymać. 
lecz po pewnym czasie "lledalion znikł w talem- _ No, jak-że się tu u nas panu po- brze wszystkie pańskie tajemnice!... - Wypuśćciie mni•e stąd!... - woł~ł 
nicz)r:f~i:b~ie zadowolił się śmiercią Arbuzo- wodzi?„. - zapytał tajemniczy przy. I dlatego powtarzam panu: - niech L -·· · Zabi1crzci0e mi cały majątek, tylko 
wa: _Przypadkiem dowiedział się,. ;e jego żona, „hysz. pan bęcizi·e· -szcz~liwy, że pan tu siedzi.J pozwólcie mi odetchnąć świe'żYtrt t'O' 
R~nata, komunikowała się z Arbuzowr.Ql· ~a - Sktamalbym gdybym powiedzia.ł, 3o g-0rzej będzie dla pana, jeśl i pan stąd ·.netrzem!„„ _ . _ 
~uejs~e zmarl•~ A(b"1Zi>W., , pą~tamlHwJęll -ie dobrze - .odparl .Jlalwin - Ale ~yjdzie!..„ · ·- ,,.: -· - Teraz nauczył się pan cep.ić wol-
hkcyinego, swego dawaeg<> loka1a Jan"' by · ~· -: . . . . · k' „ tJalwin t l się odrazu potulny nnść!... - oapa.rł czarny pan, :::.Łł~cho-w ten sposób zbadać tajemnicę żony. nmi:i rozpoczmei:iy rozm~wę .na Ja ~- „ ,• s ~, . . . · 1 . wy ~ 

Pewnego dnia pani Renata zdemask<>wała l1olw1ek temat, chciałbym wiedzieć gdzie Cnciał wzbudz1c litość w sercu taiemm-
1 
dząc -. Ale wtedy, gdy gnębH pan in-

fik~YiJ?~g? .Arb.uzo"!a, który .zdąż7} j~.dnak prze- iestem i kim pan jest! czego prokuratora. . . nych, m~ znal pan tego uczucia!... 
świ~th.c 1e1 ta1emn.1cę i stwierd~1c, •z był~ ol!a _ Pan wykazuje zbytnią ciekawość I - Dlaczego pan się tak pastwi na- I Halwm dopadł do drzwi, chciał je szpiegiem„. Halw1nowa zagroziła mu śm1erc1ą . J.J • • • ' d ? C · · 'l I t ' I b t · · l n wykrycie tajemnicy fej życia.„ Pani Renata uame ualwim„. Tak me mozna„. Proszę! e mną. „„ . Z~· ucz} m em pa~u co z e- ! o wa;'.'Yc, a _e y ~ tuz zary_g '<?wa·~e. 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór· mi wierzyć, że przytrzymujemy tu pana 1 KC ?.„ Przecie Ja pana wcale me znam„. ' NaproL.no wahl w me rozpaczlrw11e p1ę-
ki, Ilony, obydwie bowiem. - matka i córka - Jla pański·ego dobra„. 1 Niech mnie pan wypuści„„ Chce pan ! ściami. 
kWołchdałyl tegows.amheg~ męzczyznę - dyrektora - Dziękuję panom„. Oświadczam pitmiędzy?.„ Zapłacę panu ile pan za- i -Puśćde mnie!... - wołał - Nie 

a ys awa 1c roma. · d T lk 'ć · 1 'ć I b" · · 'k · · · · k W t I d C g K Ól gł 'ł wobec tego że sam potrafię sobie dać z~1 a„„ y o pus mme pan na w-0 nos . zro i.ę Juz m ·omu na}mmeJs:zeJ rzyw-. . ym czas e o zarne o r a z osi . . ~ . . . . . . T tu 1 : p · · · t · I z . • Ć · · 1 'ć I się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie lego , adę w zycm 1 me po.trzebuJę mczyJeJ . a osza eJę.„ rzec1e Ja panu me z e-
1 

ay „„ wro cie m1 wo •nos „ .. 
przyrodni~j s_i?stry, którą oczekuj~ spa~ek w1 laski„„ Jeżeli chcede mi naprawdę po- go nie uczyniłem„.. . . ! Ale nilkt już n:i1e odpo~łada!L. Z~l()-
Y'f50koś~i milion!' dolarów: Ma~ti.nez 11;ui z'?a ! móc to przede wszystkim zwróćcie mi - Tu nie o mme chodzi, lecz o m- · wu ogarnął go ze ws•zystk1ch stron me-1e1 nazwiska, wie tylko, ze w 1e1 pos1ada01a ! ' , , h J '1k ·, k znajduje się medalion z adpo'l\-iedaim napisem„. I' wolnosc„. tlyc .„. przeini .niony mro „ .. 

Ale za jego sprawą . Jadzia wraz z Janką - I to z czasem nastąpi, ręczę panu. Rozdzia• I 5 i 
Mał:iówną, pomoc.nic' M~c_iciela1 _dostaj~ się "!I Ale uprzedzam: - będzie pan przekli-
ręce agenlow 01em1eck1e1 pohc1i poh•;vczne1, 1 d . , któ t d ·d · fłIJJ„eZDOJ-Olllrlg którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec.' na· z1e~, W . ry~ p~n S ą WYJ ~I~„„ ' 

Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie- ~alwm skuhl się ~eszc~e ~ardz1eJ.„. · .. ' ~ -
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez A więc tak przedstaw1ala SI~ Jego przy- Je1rzy Halwun zamierza•ł już wyjść . te a1da„. P<l!n:na Jadwiga Młotecka do-
granicę, by ratować porwane kobiety. szlość? \Vięc nie ma już na co liczyć?„. na miastio, gdy fe'l•ilks zameldowat mu „ maga si1ę przyz.nania jej potowy maiLłt-

Jadzia wraca szczęśliwie wraz z Ziętkiem do Zimny pot wystąpił mu na czoło. przybycie detektywa Weba. I ku. poz-Ostawionego przez ojca, oo wy-
kraju, lecz tu dowiaduje się, że Halvin został - Mimo to.„ - bąknął. - Mimo to, _ Ja·k się masz, stary? - przywitał i mesi•e okoto miliona zt.otych„. 
porwany. · ' b · t d ś · • · uf 1 d n, I Ł dm ry W tym czasie znikł również Mściciel, który ząaa~, a Y mme pan s ą wypu Cit... go Jerzy Halwiln, klepiąc po a e ete·l\- -- a a sumka„. To z:aczyna mi się · 
pozostawił pożegnalny list. Pan me ma prawa trzymać mnie w tym tywa w ramię - Masz talk poważną I r.aprawdę podobać„. No, i jak sądzisz, 
. Pewneg<? dnia do opustoszal~go pałacu wró· zamknięciu„. mi,nę, jak gdybyś przyłapa·ł od razu Ali! sta.ry, czy sąd przyzna jej tę sumę ?„. 

cli zc!:~~~K~6jY.:~::i!fcz~a~:m!' i!~~;~Y je- - Czy mam prawo, czy też nie -I Ba'bę i oztierc!Jz.~esfu ro1zbójlnilków!... Ga-! - Trudmio mi od!powLedlziiieć na to py-
go ojca, przypominając sprawę Jadzi. n tym pomówimy w odpowiedniej chwi:- 1 daj co masz na wątrobie! tanle.„ Musiel11byśmy poradzić się praw-

Tymczasem prezes Karol Halwin siedzi w li, panie Halwin.„. Na razie mam do pa·na J - Mam senisacyjne wieści, panie„. ni'ków ... Gra warta świeczki.. . Bo tu 
jakimś t;iel11I1;ym pokoju i. rozmyśla nad swym in11ą spra~ę.„. Zechce pan podprsać ten pani1e„. może być strata podwójna.„ Jeżeli sąd 
losem, nie wiedząc skąd S1ę tu wziął„. d0kumencik„. - Braik ci tytułu?„ Ni·e jestem ani . przyzna ten spadek Mt·oteckiej, w ta-

A tymczasem Halwin żegnał się T-0 rzektszy, przybysz wyciągnął prensem, ani baronem, ami nawet mar- I k·im raz.i:e będzie t·o znaczyło, że ojciec 
z Czarnym Królem.„ Przyrzekł mu. że z p:oza czarnego płaszcza arkusz pa- nym dyrektorem Możesz mni1e wobec i s.z:m·owrneg00 pana popel'nil maleńki sz<ł!n 
zaraz z BerJi.na napisze i wyda dalsz,e :;:>ieru. tegG nazywać poprostu „paillem ttalwi- , tażyk i wobec teg·o„. 
J · C K ól ó .,~ - Co to jest? - zapytał Halwin, nem"„. N~e obrażę się o to„. !' - Niie krncz, sitary durni1u! - prze-

yspozycJe„„ zarny r wr Cit„. zbliżając się powoli do parapetu, na któ- - W~ęc właśnie„. Mam sensacyjne · rwał mu wchwa:le Jerzy Halwin - Po-
l podczas gdy w pałacu szukano pre- rym stalla latarka. wieści., ipanJ1e„. panre Halwiin. I daj mi lepiej adresy lepszych adwoka-

zesa Halwina, zastanawiając się nad - Niech pan sobie przeczyta... - No, gadaj, oo si-ę stał·o? ... Trzę- l ~ów tutejszych!„ Czy ona ma jaki1eś do-
tym, kto go porwał, Iialwin siedzi1al już Iialwin ują! niezgrabnie papier zwią- sienie ztemi, koniec świata, kometa się . wody? 
w przedziale pierwszej klasy pociągu, zanymi rękoma i z trudem przeczytał: zbliża, czy oo? • l - Prz,ec1e \\fszystJkim obawiam się,' 
mknącego do Berli'na. Ale wślad za nim -Niniejszym zrzekam się ~ałego mo- - Niic podobnego, panie„ pani1e Hal- że po jej stimnie sta.niie Martinez... Po 
weszli do tego samego prvedziału dwaj jego majątku na rzecz syna mojego Je· wi·n„. Chodzi tylko o to, · że pa.ni Jadwi- '. tlrngie ona ma ten medaliioin.„ 
m!odzieńcy ... Ci sami, którzy czyhali rzego Halwina. , ga Mł·oteC'ka ski1erowała skargę do sądu 1 - A co my mamy?„. Na razie figę 
już nań przed patacem„. Po przeczyta·niu tych kilku stów w spraw1;1e spadlku po Martiinezie„. I z ma1lciiem!„. Ale ni1e martw się, stary! 

I ter:i.z nastąpiło prawdziwe porwa- ttalwin podnióst głowę. Sądzi'!, że ujrzy - fjuuu!„. - gwizdnął Je·rzy ttal- Nie myśl, że ja jestem w demię bity!... 
nic„ . chociażby w słabym świetle latarki win, si0adając ina bocznym oparciu fotelu 

1 
Chętnie przyjmuję wyzwanie tej gąski! 

Halwin n i1e mógł zrozumieć kim byli ~warz swego cięmięzcy, lecz srodze się - To mt się za1czyna pod·obać!... A więc j Czy znasiz przypadkiem jej adres? 
ci dwaj pasaże rowie ... Pamiętał tylko, I za wiódL. Tajemniczy mężczyzna miał ta panniica zaczyna teraz wojnę ze mną! , - Owszem .. Wynotowa~;em siobie z 
że wpakow~r:o go do wo rka w chwil i, ; twa rz szczelnie ostoniętą maską . . - To ni1e by1t jej pomysL. Ona jest ' akt sądowych ... Zaraz„. - zajrzał do 
g dy mia! im wręczyć pieni ądze .... Po- I - Jakto?... - zapyta;t zdumiony , na to nazbyt skromna.„ Ale pewnie riotesu i dodał po chwili - Jej obecnY. 
tern s traci! przytom1FJść . j fa lwin. - Więc mi:l.m się zrzec mego 1 1\~ściiciel ją do tego namówił, lub jeden ndres brzmi: - Krochmalna 17„. ' 

I obud zit się tu... w tej ciemn icy .. „ niaiątku na rzecz syna?.„„ Prztci.! nie J z jej kamratów„. Podsunęli jej nawet l 
A od pociągu do dem'l!icy luka„„ Nile ma go tu wca1le?.„. On jest gdzie.ś za- jakiegoś adwokz.ta, który w jej imieniu Dalszy ciąg jutro 
pami ę ta co się z nim dzialiO .... ŻebY. .choć gr~f Skierował skairgę do sądu„. Widziałem 
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LE.KARZ-DBNTYST A PIL~lJDSKIEOO 691 • . . Uled U ~nw imuie od 5 do 7 -ej, 
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Przyjmuje od 5 do 8 po poi. r • Ptżfifl1uJe_ od. fl~ll ~a!IQ I uti 5~91 LlL ł'lł .~ l i D~l<lt:OO 51, tt!I. ti0-03. klad ~ryzierski, W_ól.cza.ń~ka 93, j. Pie• . 
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DZIŚ I DNI NASTf Pl'IYCHl Wielki llittl §tpiiigowskl 
źreall:towatly ńa podstawie autentyszrlych dokumentów1 znalezionych w archiwach woisko­

\\'l'ch państw europejskich 

GAD 
gró~~1;g~l Vera Korene. Jean Murat. 

'' 
Passepartout i bilety ulgowe, pr6cż Ut.tędoW)' cl\ r11e wdne. Poez. o 3·ef • 
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Film polskiej produkcji 

f. 

w roli gł. Dzrn pocz. o 12 

Dziś i dni następnych •· '.ELŻBIET A BARSZCZEWSKA M. CWil<UŃSKA JUNOSZA STĘPOWSKI i Fr. BRODNIEWICZ. 
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Miłość ponad tronl.„ 
Powieść Andrzeja Zańskieqo 

nue, te kiedy ta.ńczyra fanta·stycznego Żren•i•ce A ni~ty rozszerzyly Się. 
walca pod muzykę Straussa, widlzowi1e Co z.a przedz.iwny zbieg okoliczno-
&l)Cglądali M nira, z p.rawdziwym u- ści.... 
chwytem. Od wielu tygodni - od chwirli, kiedy 

A ona tańczyta lekko, niby wielki tawada pam~ętną tra1J11zakcję z Walt· 
biały motyl przesuwając się przez sce- manusem, t11i•e myśla:fa o ni1czym innym 

i 11~, spoirtenii.ami szukaja,c spojrzeń s·le- JR'k tylko o tym, skąd by zdobyć pie-
! dzqcego w trzecim tzęd'zie l(ysz2l!rda. nieidze n.a splacenite długu. 

----------------·--~/ - Tańczę dla. ciebJe!.„ Chcę jeszcze Gdyby karni1enivca była tylko jej wła· 
STRESZCZENIE dh. mni·e niemożliwością wystarać się 1 ba.rd·z1ej podobać ci się ~ m6wiiły jej s·ności1~, w ostatec:mości pogodziłaby 

I 06 

Mł d l · · L d lk "·' p- odobną sumę. ,. cezy. I się z myślą, te przejdzie ona w obce 
o y następca tronu mązQ u „. - "' k k 

fantasta 1 zapalony demokrata _ w pogo- Teraz dopiero zapytał ją porucznik ~ Ja: żeż piękna festeś, moja ty je~ rece Ale diom ten, który ta ni1ebacz-
!3.ror:ifild, w j~ki spo~ób zdobyta t~le I dyna! - Oidr>;>Wiadały octy porucz.ntka. I !li'~ O·?~i~żyła hipotek~, nalefa! również ni za nowyrul ptzyi:;odaml miłosnymi, za• 

wh1zuJe romans z artystką z „Orleum" -
Anita LucheslnL Pułkownik Melers. głośny 
wynalazca zamordowany zostaje w swel 
wii!l przez bandę szpiegowską. Okazało 

się, że na czele bandy tel stoi kochanka 
księ.cia - piękna tancerka i •• Orhiium'", 
Kslaże L11dwik ułatwia lei ucieczke ia­
"ra~ke. 

piemędzy. A kiedy Anita przyznała się, A ona tanczyta. dalej - każdy zaś i c!o JeJ brata Henryka. 
xe pożyczyła je na hipotekę swojego I jeJ ruch, każde przegięcie ciała ozna- Po niewczasle dopiero zori•entowa-!a 
cromu, on zasępi! się: . I ;::z.ać miało tryumfujące: „Jakżeż jestem sii:. że pragnąc ratować jednego uko· 

- Skąd jednak weźmiemy pien!ądze ! szczęśliwa, że ci s'ię pod,obam". charrego cz-!owi·eka ~Ryszarda~ skrzy 
na spłacenie długu? I Zresztą pcd!oba·ła S·i·ę ni·etylko RY- wdz.rta drugi1ego: brata. 

Uśmiechnęła się: I szardowi.„ Henryk chodzirl Jeszcze do gim11a· 
- Ach, nie myślmy o tym ... jakoś to 1 . Dn.va . następnego zjawtiif s.h~ w jej z1um. D?ch.ody, jakie dawała czynsz.o­

bttdzie. Najważniejsze, że żyjesz, że je~ i :meszkamu dosć korpulent1ny, gładko \V~ kam11einirca pozwalałyby mu kszta!· 
stes przy mnte i że się kochamy ~ po-

1
1 golony pan, k~óry przedstawi.I. jej się ci.ć się Spokoj;nl.e teraz i \~ przysz.lośC'i, 

Nir. chcąc przedłużać iego męki, po~ wiedziata. 1 iako dyrektor 1ednego z zagramcz1nych k11edy po maturz.e wstąpi na umwer-
śpiesrnie wyjęła z torebki paczkę bank- I siedząc obok swego Ryszarda w do- tt!atrów rewi1owych. I S.)ttet. ' · 
netów· rtżce , przytuliła się do niego najbardziej - Ni•e będę bawił się w długie wstę- . Co się jednak stanie, jeśli straci tę 

- Masz! ~ położyła j.e na stole, pieszczotliwym ruchem„.. py - oświadczył poprostu - Taniec I pr:dlstawę swojej spokoi·nej egzystencji? 
Widok pieniędzy uspokoił go. Gorącz pan:i podoba-ł mi się ... A że mam pasję Po nocach śnrtry się Anicie oczy u-

kowo porwat Anitę w ramiona. Rozdział trzy~z!esty czwarty I {)dk~ywaniia n.owych .talentó"Y i paso:-v~ t.t1ierającego ojca. Przypominat jej się 
- Jakżeż mam ci podziękować za T_rzydz1esc1. tysięcy . 1 :Ba 11ćh ~ gw11':1-2dY p1erw.sz1eJ wi.el·kos.c1, sz.ep~ zwiotczałych j<ego warg: ,,Ta ka• 

to coś dla mni1e zrobiła .. Przywróciłaś Od pamiętnego w1•eczoru minęło p6ł prnponuię pani (niaturalme po krótkim m;emca nieich będzie dla Henryka ży-
111; życie. uratowałaś mój hóinor - wzru tora mves.i:ąca. je~z.?e przeszikołeni1U) engagement do ciową odskocznią, niechby los oszczę-
sz·:1nv tatował jej ręce. W szkole baletowej, w której ksztai1- sWOJ1ego teatru. dzi·ł mu goryczy i bi.edy pi·erwszych lat 

~Ach, zostaw!... Nie ma o czym mó- cia si'ę panna Anita Lustiingen odbywał 1 Propozycja ta zaskoczyła Anitę I młudości„ Czy dajesz rękę, że będziesz 
wić - broniła się. - Kochamy się, ~ięc się domcz.ny popi•s. - Bytoby mi jednak hard'Z·O ciężko nim. się godrniie opiekować?" · 
iegt rzecz.ą zupełnie naturalną, że postą· Objektywn-i·e trzeba byf10 przyznać. wyjechać z kraju - z:auważyla, myś- l Za·r1y ją wyrzuty sumienia, gnęhito 
pit.im tak a nie inaczej! że na.rogót popiisy choreografi.czne mlcr- ll\C równocześni·e o tym, ie rozstanie ją przeświadczenJ•e, że nadużyła zaufa-

- Niemniej pieniądze te uważam za dych a:deptek, stały na dość wysCJlkim nawet chwi.Iowe z Ryszardem byłoby JiJa ojca. 
pcżyczkę: mam nadzieję. że kiedyś spla- p'Jziomi,e, uspraw~edlilwiając tym samym ponad }ej sHy. Skąd wz.ią.ć pieniędzy, ażeby rato-
cę ci w caln~ci! . dobra. stawę, jaką oddawn·a c~eszyta srę - Ofiarowa1bym pani bardz.o ko-

1
• wać rodz:1nny dom? 

-·~ Przcstat'1my już o tym mówić -- srJ:o,fa. r1ystne warunki: setkę za wieczór.... . Mogła wprawdizie wziąć jakąś ma-
prLt.rwala mu Anita. -- Weź pfaszcz l Ale ze wszystkich innych naiwi(;k- 1 A ie angażowa:l1bym pa1niią na przeciąg i la posadkę, ale czy tych p::irę groszy. 
i Jl'dŹr.1V dn domu zbnżowe~o. Tym ra- szą uwagę zwracała na siel;lie Anita. dziesięciu mies,i.ęcy, w sumie przynio- ! któreby ewentualnk: zarobira uratują 
1t-r~1 r:rzypil~uję. ci~ już osobiście .aże-, Tyl~ byl10 w ni•ej g;racji, temper«~.me;i sl·o~Y .. to pa,n'i trzydzieści , tysięcy - z I sytuacj,ę? 
bys me zgubił p11emędzy. Muszę c1 bo- tu - 1 wygląda.fa :przytym tak ~JaW1'- nac11Skiem zaZttiiaczyl dyrekfor. (Dalszy cią2 Jutro). 
wiem powiedzieć, że obecni:e byłoby juz s1kllwo pięknii1e w swoim biia1lym kosf!u- Ttrzydlzi1eścl tysięcy .... 
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Kanada-mistrzem hokejowym świata "~!!~ ~~~~~~·:~eb~~~!i 
P l\ISk kl f•k Ir.. W dniu wczorajszym bawił w Łodzi w'ice· ~ a s asy I owa na na usmym miejscu. - Sensacyjne prezes Polskiego Związku Pływackiego p. Czy~ 

z Warszawy, pertraktując w sprawie sprowa· 

Poraz. k1· Anglll •. Niem·1ec dzenła do Loclzl znakomite! drużyny pływa· 
~ ków węgierskich złożone! z 7·młu osób ze słyn HO " „ • J!.. ' J Ś · 1 · L d d • ' d B n:vm mistrzem olimpiady berlińskiej w hiegu 1t'i.el~CI PO SCY Opu Cl I on yn, U BJąC Ste O rukseli na 100 mtr. stylem dowolnym 1 pogromcą re· 

Lo d 27 I t I kordzisty świata amerykanina Ficka - esikiem W . ~ "' n yn, u ego. ' p.ątek Pol~cy opuśclli Londyn, clęstwem Kanady w stosunku 3 :O (1 :O. 1 :O, 1 :O). ŁOZP ustosunkował się do propozycji prz Jaz• 
w .Lo~d~~j a. t~~ P~ ii~łnocy rozesmmy został I W wyniku stanowiska Polski - Mlędzyna· Drużyna Klmberley Dynamlters reorezentuJąca ! du pływaków węgierskich przychylnie i s~lisa· 
Po'~ka ; ·. e rne_z h o te o~~ Czechosfowacla - rodowa federacJa Hokela Lodowe11:0 orzyznała Kanadę wykazała wspaniałą f<>rme I zupełnie · cyjna Impreza pływacka dojdzie w Lodzi do 
str~~ostw ~wr!~~c urn e u oocleszen!a ml-

1

, drużyn.om Węgier i Francll zw~clestwa przez wyratną przewagę nad przeclwnlkle.m. skutku naJprawdopodobnleJ Już w końcu marca. 
p d . t . . walkow~ry nad Polską, a oomeważ Polacy Bramki dla zwycięzców zdobyli. Goble I Pływacy węgierscy maią wystąpić również 
. ;z~z wie erc1e gra była cał!rnw1cle wy- przegrali mecz z trzecią drużyna turnlelu po· Reddlng (2). k"lk · h • t h p I 

rówr.a!ia, 8 . Po.Jacy - równorzednymi dfa Cze· ' cieszenia - Czechosłowacfą, przeto Polske PORAŻKA ANGL.TI ZADECYDOW ALA f A· w 1 u mnyc miaS a;• w 0 sce. 
chów preciwnrlrnml. Po wyrównane! również 1 sklasyfikowano na S-ym mlelscu w turnielu o KTYCZNIE o ZDOBYCIU TYTUŁU MISTRZA * 
grze w trzecie! rundzie, ood koniec meczu. ·-1 mistrzostwo świata. Właściwie iednak uwzglc- SWIAT A PRZEZ KANADE. Reprezent~cla pły";acka Warszawy ~a 
Czesi zdołali i:zyskać Jedyną bramke dnia, WY· 1 dniając odniesione przez nasza drużynę zwy· • • • mecz z ~?dz1ą o nagroCię ~łodycłt przyJeżdza 
grywafąc 1 :O. clęstwa nad Węgrami I francla. Polacy mala W drugim meczu finałowym Szwaicaria od· do LodZJ Jutro t. l. w niedzielę 0 godz. 9.~8 ra· 

Jak donosllłt!JIY wczoraj, drużyna polska moralne prawo do 6·KO mlelsca klasyflkaclł nlosła niespodziewanie wysolde zwycięstwo no na dworzec fabryczny w następu1ącYtU 
odm?wiła rozearanla meczu w turnlelu pocie· 1 wszechświatowe!, a S·10 w euro1>elskleJ. nad Niemcami 6:0 (2:0, 2:0, 2:0), Niemcy grali składzie: Katowski, Maszyqka, Rudzlsz, Bofo· 
si:en1a .z Węgrami I francJą, motvwufąc swe beznadzlefnlt, ustętiuh1c 1łrzeclwnlkotn o klase. wy I I Jl, trz~źdzleckl, Czółenko, Wołosluk, 
stanowisk~ .. tym, t7 w Pó!finafach Pokonała O· Lót\dyn, 'Z7 luteg-o. Szwatcarla itt"awdol)odóbnic zdobedzle mlstrzo· Szarak 1 Urban~kt. 
ble te drur.yny I nie widzi Powodu dla ponow· j Rozegrany w piątek wieczorem mecz fina· stwo Eumpy za An11:1Ja. Me~z Jutrz!J,,zy Lódt. - Warszawa cieszy 
nych s~o~!~ań. W:-e~z~le oonleważ w nadchodza· łowy o mistrzostwo hokejowe świata pomie· [ Bram.Id dla zwycięzców zdobyli f. Cattinl. ~lę duzym zainteresowamem. Bilety w przed· 
cą ~lear..e , ę hoke!śc1 polscy roze11:rać mala w dzy obecn!•m mistrzem świata I ollmolady An· H. Kattlnl I Lohrer. .przedaży w ceni~ od 50 ~r. nabywać J.eszcze 
Brukseli mecz z reprezentacJą Beldi, przeto w glfą a Kanadą zakończył się sensacyfnym ZWY· można w sekretariacie YMCA, przy ul. Mo· 

· · nluszki 4·a 

Jubileusz 30-lecia Cracovii Pięściarze pab~aniccy 
!-lOśtmi WIMY 

Prace nad prz.ygotowaniem wspaniałych 
uroczystości iut się "rozpoczęły 

Pięśclarz,e WIMY podejmować bedą Jutro 
u siebie zespół I(ruszeendera z Pabianic, z któ­
rym stoczą towarzyskie SIXltkanle druiynowe. 
Mecz ten zapowiadalący sie bardzo interesują· 
co odbęd:de się we wszystkich ośmiu wagach. 

KRAKóW, 27 lutego. ' nas w ubiegłym reku braterakit dło6, uprasza• Ur::itdz!nty również wystawę naszych pa- przy czym dojdzie na nim do kilku lnteresuJą-
. W ~c~u biei.ąc:ym. bardzo uro~zyścle obcho- jęc nas kilkakrotnie do Lwowa - pomimo na- 11tlą~ek, względnie zdobytych dotychczas tro- cych walk. 
dtl6 h~m: e Cracovia 1ub1leusz 30-lecia. sa:ej A-klasv. fe6w - coś Jakby w rodzaju muzemn. Będą to Na czoło spotkań wysuwają sle orzedew· 

, C.::y:.elników 1,Expressu Ilustr." uinteresulit - A CZY TYLKO SEKCJA Pil.KARSKA puchary, proporce, dyplomy, pam!ątki, obrazy, szystkim walki Grambo _ Wolrab, Rychter _ 111ewątphwic za~terzenla Cracovii ntetylko od- , PRZYGOTOWUJE SIĘ DO JUBILEUSZU? a nawet karykatury naszych graczy i działaczy. Celmer, Owczarek -ldaslak zremisował nie· 
nośnie samego JUbile1;1s~u, lecz również plany l _ Nietylko! Nasza sekcja pilkt ręczne! sprO· . Jedn~m słowem, cały klub Jest w r~ku ble- da\vno z Mislurewlczem), Kraszewski _ Ko· 
tego kl:i~u JU! sezo!l btezący. ! wadza do Krakowa reprezentac:Ję Wiednia, wł• zitcym postawiony na nogi. ,Piikerze z ich kie- strzewa I wreszcie spotkanie Kłodasa P"esl· 

UtfoJ~my sfę więc do urzędującego w!cP.pre- cemistrza olimpllllkie~o, z którą w połowie rcwnJklem dyr. Synowcem, JUŻ praculit na boi- klem z 1 
zesa klubu P• dra Czapnickjego Henryka, który czerwc:i rozei!rn spotkanie na naszym boisku. sl<u, by tak do mistrzostw Jak J do samego. ju- , Ob ł ól . "d ki I 
przedst.ay,•iciela „Expressu" przyjmuje z całą go- 1 Sekcła lekkoatletyczna urz4d1a równ1et w ta- blleuszu słanl\ć przvgotowani naleiycie. ł • a zespo Y. a szczeg nie wi zews zna • 
tcwcśc·11 i c!i_tiŁnie udz'el • d j h I bil 1 lk' d d ł I , · · ' du1ą się w barazo dobrel formie o czym nai· • NJ · a wyw,a u. mac u euszu we .e uwo y z tt z!a em na • Wro1tu biet40ym klub naaz, prowadzony ! lepiej świadczą ostatnie wyniki tvch zespo-

- DZIEN K WASZ - MóWI P. Dr. CZAP· lepszych zawodników polskich. Reaktywowa1Hl 1?rztz niezwykle czynnego prezesa pułk. M!o· łów 
N'l'CKI - BYŁ JEDNYM Z TYCH PISM, KTó-

1 
eekcja kolarska Już dzisfaJ wykałtczJI plany wiei- doflskłe~o b,ęd:r:e chciał wykaxać się całym do- i Mecz ten zapowladalący sle lak widać bar· ~E 'f'GORĄCO ZAJĘŁY SIĘ NASZĄ SPRAWĄ kich zawodów kolarskich n:t nas!ym torze. robktem do •• ychczascweJ pracy na polu sporto- Azo interesui'ąco od"o<>dz're si"e iutro "Od lnld 

„ AMJltTNYM ROKU NASZEGO ZDEKLA-' PJ k 'Id i.· m 'btle 5 o i t do wv '"''Cfl W!IWCZ" Is" o " ~ o „ l -SCWANIA. NA LA Cli ES~U" • i . 11 nym P- ar ·i-.:na u u z w es z • „, C „,·Aam 'ate tÓ ucfa osad!( "'r:i:y•zło t. ł ~ w lokalu własnym Wfo\Y. przv ul. r-oki-
ZYW AL Y SIĘ LISTY CZYTEL~KóW '! A- 1 by;- t • !B • 

11 Pi rir:z:ez sekcję ho- • „ ,..Z CH. 
1 

crnsklel 81. Organizatorzy ustahll ponular.ne ce:_ tEJ FOLSKI któ ł -. key.i kfont l w pr~y:;dym roku: ~'e zamierza . . ny wstęnu. . , re . zcm nas tak ł zrez c, a,. " 
1arnok1 w c.a!1m kra1:i. zam1erze:nac , Hoke·11c1 n„1 mn Płłs ds • !tych chętnie powiem -wszystko co mi jest wia- l i !I • U iU~QO 
domem. I o •' h 11 ŁKS u ~ T • gr.!.lą \Jl.f ŁowftZU Drużyn.a n:isa:a wystąpi w roku bież,.,,ym . .„ ~,- s m2cz o .. ·, e10WY .' - 'n Oł;"li~· our·1'0g · 'd „- 1 L · Ze wzi,:lędu na sprzyjalące warunki almo- · pr:\w e te w 1 entycznym składzie co w roku j • ubie;tłym, kiedy to walcząc 0 wielką stawkę-bo • • sreryczne wyjeżdża jutro do Łowicza na mecz 
powrót do Ligi - spotkaliśmy się z trudno&cla-

1 
Wznowrnnie mistrzostw hokeiowych o mistrzostwo klasy BI międzyszkolny z KS „Orzeł" przy gimn. Ponla 

mi rótl!ej .1:1etury. Poza dotychczasową drużyn 11, \ -'rJ .•• , , d , 
1
_ • • towsklego hokejowa reprezentacla gimnazJum 

która pri:edstawia się neste uiiico: PAWŁOW- ~.dniu d~1~ ~1„z,m od~Q zie si~ ~a lodo\V s two drn,;yn B·k!asowych z rezerwami klubtiw im. Piłsttdsklego. Łodzianie, którzy są półlina-
SKI. PAJA~, LASOTA. odNIEC GRiiNBERG ku Wimy przy ni .• R?klcinllkll!! o ~odz. 18-el A·kiasow:vch, prz:vczym w rozgrywkach 11-ej listami międzyszkolnych mistrzostw w łlolcelu 
GóRA, ZIŻKA. BJALJ.K, SZMAGER, ·MAJE= finałO\"'.Y mzcz hor.eso~•;y o na;i;rodę przech~d· runcły rezerwy klubów A~ldasowycb nie wez- I mają poważne szanse na zaJęcie pierwszego 
RAN. ZEMBACZYN'SKI. SZEUGA. MALCZYK, n!ą Wimy między .ŁKS·ei:t a Uf!lon •• Tourm~ mą ju.l udziału. I miejsca, wystąpią w Łowiczu w swym nalsil-
STĘPJEN, KORDAS, KOSSOK KAWULA . żU- glem. Mecz zapowr:ula się b. ciekawie, ::dyz Po ::nulowanlu meczów z rezerwami kłu· niejszym składzie: Zatopiańskl, Richter, Potęga 
W ALA _ dojdą jeszcze inni U:łodzi .sracze \ędź oble drużyny "71stąpl;} w c;iluych składach. hów A-ldasowych po I-ej mndzie w tabeli ml· Ulanldewlcz, Aleksandrowicz, Olejniczak i .Mro 
to wychowankowie nasi, bądź te~ pozyskaa• z' O trzecie miejsce w turnieju walczyć będa strzostw klasy B prowadzi Wima przed l(P. żewskl. 
?rużyn krakowskich, którzy wsfąpilj do nas ZJedn?czone,,! Wima, które rozegraf;J me~z na Zjednoczone, .l\'\akabl i Hakoahem. I Spotkanie rozegrane zostanie o godz. 11-el. 
;encze z końcem roku ubiegłego. o nowych za- !odow;sku \, rmy o godz. lł·el przed p0t. w Terminarz n ruudy mistrzostw klasy B ZO· a zapowiada się o tyle ciekawie, ponieważ KS. 
w~dJ:i;hów nie zai>ic~amy. Wychowujemy nasz d~ju iutrzei.szym t. j. w niedzielę. Będzie to ~taf obecnie ust:ilony mistępuJąco: niedziela 28 Orzeł Jest przeciwnikiem silnym I na rozkła­
ml?dy Mrybek w dalszym cią~11, ą. jak się oka- rownocze~nai mecz dwuch nalgrnźniel5zych ry· bm. o godz. ll·el lodowisko Wfmy: Zlednoczo dzle ma m. In. zeszłorocznego mistrza szkół 
:>i\IJe, n'e fest to bezowocne .. 'l(ilku naszych ~bee- wali o mistrzostwo lclasy B, ne - Wima I lodowisko KP. Zlednoczone przy I warszawskich, - gimnazjum Gltyck!ego. Wraz 
nie dobrych graczy - to nasi juniorzy. j ",;.' ul. Przędzalniane) Makabi - Hakoah. Ponie• z reprezentacją hokejową wyjetdża również 

_ A CZY PO ZDOBYCIU MISTRZOSTW A Korzystając z nagłego oziębienia larząd działek 1 marca o godz. 19-ej ZJednoczone - ' do Łowicza łyżwiarz Aleksandrowicz (glmn. 
POLSKI W I'LAStE .A", SIEGNIE CRACOVIA Łódzkiego Okręttowego Zwi~zku flokciowego Makabl (na lodowisku J<P. ZJednoczone) oraz Piłsudskiego), który będzie się popisywał na 
PO MISTRZOSTWO 'tlGI? .:_ zapytujemy dra wyznaczył drugą rundę meczów o mistrzostwo na lodowisku Wimy o godz. 19·el • Wima - . lo~zle w parze z J. Słodkowską. 
Czapn:ckiefto. 1 klas~ B. Ze wzgl~du na spóźnioną porę i chcąc tt~koah. ~torek 2 maren o '?cit. 19-el na ~odo 1 K~l!En ~anyf< 1 m-~el sp -,t-::~2: ·· rh 

Prcszco pana n'ew„tpliwie Jest to n~ umozllwl(~ zakonczenle mistrzostw zarząd I w1sku W1m~1 : Wima - MakaiJI i na lodowisku K 1 nd „ k t d •• f d - "" - ' „ ~ · ł..OZL I ł tkl 1 t KP 7j d . Zj d H k ~'- · a e ar ... y spor owy na z1s I utro prze • sz~m c:e!em, albowiem Jest to pragnicu!e każ-
1 

anu owa ws~ys e mecze o m s rzos• • ' e noczone. e noczone - a o„„. stawia się w Łodzi ll8$lepująco: 

~i~bll~~~:'k1~d!r~n~. ~rz:~:z;;z~~~~:1Jfj~at~~; uowy skł~d R:ally N~ukown1· Wyrh F1'zyczneDO -.HOKEJ~ Nasg~~J;~~u Wimy przy ulicy 
dz1e .nac1~k na p1ąk~o w same) grze, - na grę ! n u u u u u ~ " • Rokicińskiej o godz. 18-ej mecz finałowy o Da· 
11mbluią 1 fair, gdyz tylko tym sposobem po-1 gr<>dę Wimy: ŁKS _ Union Touring. 
wi~kszyray włelk'e wm:e nasz~ch zwolenników.. Msi·s:rnłek Smiały•Rydz-orzewodniczącym Rady I - GRY SPORTOWE. W sali przy ul. Ro-

- CZY ŻADEN Z ZA_WODNTKOW NIE i · , ~ • : · • . • kiclńsklej 41 od godz. 17·ej mecze· w koszy-
ZT"RA tXlA ZAMIARU OD'EJsCIA Z DRUżYNY, I Dotychczasowa kadenc1a Rady Nau· 1 dr. Edward Czarnecki. Dr. Wacda Czar- kówkę :i.e61ką 1 męską 0 mistrzostwo kl. A. 
P.~NI~ PREZESIE? - rzuc.uny niedyskretne . kGwcj Wychc•wanla Fizycznego wy- nocka - Karpińska, Ppłk. doc. dr. Wła- - ZAPASY. W Pabianicach o godz. 19-ef 
py.!l.!!.le. . . . . I ó~$ła z dn.iem 31!!rudnia1936 r. wo·becłdy&ław Dybowski Płk, dr. Zygmunt Gi-fll!;ecz 0 mistrzostwo drużynowe okręgu: ·KE-

- Absohtn:e nikt! Gdyby tak 1s1otme by!o, 0 
• d '• R l l • I"!~ br 1 dr St ł H b' k' Z1ednoczone (Lódź). to CJ"ść na~zych !l~aczy by_łaby to niechybnie <:zego~ l!a ~odstaW'ie rozporzą zenta a- , ewl.Cz, ~~· Y~· • • e an • U . łC 1• NIEDZIELA. 

ucz1n!ła w c:tas;"1, kiedy byh!my w klasie ,A" 1 dy M.:ntstrow z dn. 28.1 1927 r. par. 6 ' PrOf. dr. Mieczysław Mtchałow1cz, J>n.łk. - PLY\VANIE. W p!ywalni YMCA przy ul. 
a przecież zawodnicy nasi dali nalłepszy do~ó~ 1 (Monitor polski Nr. 26/27 poz. 59) - dOc. dr. Włodzimierz .Missiuro, Red. Traugutta 3 o ~odi. 16.30 mecz pływacki Łódź~ 
prrywi~<:a~;n do .n~s:;ych barw, walczęc n~e-1 Pan Minister Spraw WojslkGwych w po- Kazimiera Muszałówna, Doc. dr. Jan Warszawa o ,,nagrodę młodych". . 
1ednc!;ro!n1e w c1ężk1ch warunkach, zdobywa1ąc: i • • M'-1~- (!.. w M dl k' w· Hel- Olsi Wlk„ . -- BOKS. w sali Geyera przy ul. P1otrkow-
7. powro:em .należne nam m:ej!ce w Lidze. A nie rozumtentu Z l~em. UoJ.lraw , e- Y ars 1• lZ, • ..,„a, e .., sklei 295 o godz. 11.30 przed południem towa-
b7~0 t„ - jak psnu wi&domo, rzeczą łatwit- wnętrznych orta Min.istr~ W. R. 1 O. Prof, dr, Eu~eniusz Pi~1, Doc. dr. rzyskt mecz bokserski! Geyer _ Zjednoczone. 
Pr~chru..,Ji prze~ wS1:y1tkie trudności I przeciw· P. 0>2łOsił na dwulecie 1937 i 1938 r. F.l~a Re~her6wa.a1 1Wb, Walerian O g, 17,30 w salt WlMY tow. mecz KE~W1MA. 
!'cści, 11lc przegrywa1ąc ~n1 jednego meczu, da·. skład Rady naslępują<IY: 'SikoMki, ])Oo, dr, Gustaw &ule, Dr. Ma W Pablanicac:la w lal! Kina Miejskiej!o o godz, 
1ąe tvm ~al!lym dowód wielkiego hartu 1 dutych CZŁONKOWffi z URZĘDU• . Ukl-'-'"''" Młnilsler Julitm Ulrych 11.30, towar1ylk1 mec1 bok11tr11ki IKP-soltół ut!l'!:!-;:tnc§ei. , • n~ .,.,..n.-., ' (Lódz). 

_ A JAK PRZEDSTAWIAJĄ SIĘ PRZY· Marszałek Edward Smt,iły • Rydz Wiz. Zyf1mun.t Wyrt>bek. . - l{OKEJ. Na Jodo.wisku Wuny o godzinie 
GOTOWANIA DO JlJBILEUS'lU? przewodniczący Rady Naukowef, Gen. Funkcje sekf'eł.arza Rady Naukowej U-ef pr~ed pOłudniem meoz 1> mislrzoslwo kia· 

- Fowolan; ZC'etał specjalny komitet jubf- Bryg. dr. Stanisław Roupperi - wUce· na okres nowej kadencji (1.I 1937 _...,. &)'.' B: Z1ed11001one ~ Wima i Da lodowisku KP 
lc•it:::o:\:Y r .";;c;:;;rczesem klubu d-rem. Zdzisła- zewodniczący Rady Naukowej. Wł-' 31.XD 1938 r.) Pan Mi.nister Spraw ·WOi Z1ednoczone o l(olh. 11 ~rzed południem mecz 
wcm i'.•··•!:c• :3k ;m na czele, który opracowuje pr L.L .... _ łekt g..n1 d E , -> Red K M ł' o mistrz. klasy B: Makab1 - lłakoah. 
jd ~7~roH p';.I!, 11hy jubileusz nasz wypadł na- C~JW.SWr Op !'-•~nef r. ug.I s~owy<:h powierz,. • usza fYW• .- GRY SPORTOWE. W sali YMCA od go. 
p~:~·· tlĄ c;~„uh. z dotychczasowych prac tego Piestrzyński. Dyr, Państw. Urz. W. F. nt~. dzmy U-el I W sa.lt pny ul. Rokicińskiej 41 od 
k<'!!"P"''ll iidr11d~lć mogę, tyle, ż~ pertrl!;ktuiemy i P. W. gen, bryg. JÓZef Olszyna • Wil· 1 godz. 10-ei. r~Q dalsze mecze Y' siatkówkę i ko 
z najlepszym; ~ru:iyna~ Austr11 i Węgier. B,ć czyński. Naculnik Wydz. Wychowania Tr"'jmecz mio~zyn:.rodO'"Y szykówkę :r;enską I męsk:s o mis~rzostwo. może że b~dne to V1enna, Raiild lub Aus1rla M' W R . O p Ad Dob 0 u 11~, u w - ZAPASY. W sali KP Z1ednoczone puy 
a i ~~"'<ller3k;ch łJungarJa lub F.1:·5=· Jako czwar~ I W, i,n. • • 1 • • am r -

1 
. ul. Przędzal~ianel 68 o godz. 11-ej pr~ed polud· 

t<1 rhi·'··!'" ""-nierzamy :r;apros1c LWOWSKĄ dzick1. W pływaniu niem ostatm mecz o mistrzostwo druzynowe o-
rnr.:rN, '.\ l('J"(ll<A ŁACZA NAS WIĘZY DŁU- CZLONKOWIE Z NOMINACJI. I . kręgu: WIMA - IKP. 
GOLET· tlf, J I SERDECZNEJ PRZY JAżNi. Nie KuraJtor Wiktor Ambr~ewicz Wi· 1 W k:iplelisku Piszczany rozegrany zostanie - .KOLARSTWO. W lokalu przy ul. W61-
motcl" 'V -epomn{eć i zachowamy to na zawsze I , •..a , • Ał-'----..1-- Bobk' ak' I w dniu 4-6 lipca br. ciekawy międzypadstwo· czańskiel 139 o godz. 15.30 w 1-szym I o godL 
we wd1.l~~;:nej pamięci, że jedyna z pośród ligo-lcem1n1 ... ,er mz._ . ~-- .ow 1

1 I wy mecz r>łYWacki Czechoslowac}a ...... AndĄa 16.30 w n-gim terullnle walne zebranie ł.ódz· 
wych drużyn. lwowska Po~ń, wyetanęla ·do ~ dit~ Staai.9łllw. Ciech~ Doc. - Węgry, _ kiego Towarzystwa Kolars.ld,_~o. 
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Beczk ś iethu 
W Grajdołku postanowiono urzędzłć przed­

stawienie amatorskie pod łaskawym protektora­
tem pana naczelnika straży ogniowej. Zebrano ,. 
grupę amatorską i reżyserię oddano w ręce na­
uczyciela tamtejszej szkoły powszecnej. Na pre· il 

mierę obrano melodt'amat jakiegoś nieznanego 
autora. Treścią sztuki były dzieje miłosne pew­
nego młodzieńca, który długo starał się o rękę 
swej uko-chanej, aż wreszcie stanął .z nł4 n.a 
ślubnym kobiercu. 

Próba. Woźny zakładu kąpielowego, grający 
rolę amanta, niezbyt przekonywująca wywiązu­
je się ze swego zadanja, W kulminacyjnym 
momcnc:c, gdy prosj o rękę swą ukochaną, za­
czyna się jąkać i mówi tak cicho, że nic nje sły­
chać.„ 

- Z większym zapałem! - dopJnguje go re­
żyser, - Pan musi bardziej nalegać, żeby ona 
zgodziła się na pańską ofertę!.u 

- Po CO?„. - odpowiada melancholijnie 
amant. - Przecie w końcu ona i tak zostaje ni· 

27.11 ~(I-~ 

Samolot sanitarny w 

Nr. il 

WIZYTA PREZYDENTA WARSZA WY1 
ST ARZYŃSKfEGO W LONDYNIE. 

W Stanach Zjednoczonych wprowadzon o samoloty sanitarne, które mają za za-1 · 
danie szybkie przewożenie chorych ze wsi I małych miasteczek do szpitali. 

*"' Na zdjęciu widzimy wnętrze takiego samolotu. - P. prezydent m. st. Warszawy Stefan 
M d * J Starzyński, który bawi w Londynie, in· 

by . moją żoną. •• 

_ a~l:c:e~:~:~a ~w~z:=;es~:nd;;:~ciel. _ Ullllllllllllllllll UlllUlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllNllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll teresufe się zagadnieniamih ruc~r k~o· 
Przecie byłeś z niej zadowolony! • d ... n R ie e . e w~go na wielkich arteriac sto cy ~-

- Tak, byłem!„. Ale już nfe jestem!„. Ona gh!· Na zdjęciu widzimy J?rez. Starzyn-
jest strasznie roztargniona!„. Wyobraź sobfe, że l sk1ego W ~ozmowłe ~ policJantem angiel. 
wczoraj napisała dwa listy„. Jeden do swego . sk1m, reguluJącym ruch. 
narzeczonego, aplikanta sądowego, żeby przy- · 
słał jej pięć beczek śledzi, a drugi do firmy ,,Ku I 
biczek, Pętliczek i Frajda" w Gdyni, żeby cze- 1 

kali na nią przed teatrem o ósmej wieczorem.„ 

** • 
Marysia i Agata rozmawiają o swych narze-

cNnyc;h. 
- A czy twUj Stefek jest inteligentnym czło­

wiek iem? - pyta Marysia. 
- A pewnie! - odpowiada Agata. - On 

iest bardzo postępowym człowiekiem!.„ 

- Po czym to poznajesz?.„ 
- To zaraz widać„. Bo widzisz u n.as było 

ta'.k.„ NajpiE:rw jak żeśmy szli gdzie razem, to 
on płacił za mnie i za siebie.„ Potem ja płaciłam 
za siebie i on za sfebie„. A teraz już ja płacę 
za siebie i za niego„, 

•• * Malarz Pądzelkiewicz wyjechał na urlop do 
z~kGpanego. Pewnego pięknego, słonecznego 

dnia wybrał się w góry. O zachodzie słońca 

znalazł si~ na Hali Gąsienicowej, otoczonej ko­
rona fantastycznie kolorowych gór„. 

Malarz Pędzelkiewicz rozgląda się z zachwy­
tem dokoła i szepcze: 

- Ach, jaki plę~y widok„. Niemal tak 
piękny jak na moich obrazach! 

Wskutek ustawicznych deszczów wody Renu i Menu wystąpiły z brzegów, 
zalewając niżej po łożone miefscowości. 
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MAŁA KSIĘŻNICZKA SZWEDZKA 
MAŁGORZATA, 

wnuczka Gustawa V-go, używa z zapa­
łem sportów zimowych. 

llląl!l!!~~!!l!!l!l!l~~~~~~~!!!!!!!!~'!!!!!~~~~~!!!!!!!!!!!!~~~~~~~!!!!l!!!!!~~~~~~!!!!!!!!!!!IJ!!!!!!!!IJ!!!!!!'!!!!!!!!!~!!l!!l!l!l!i'!!!!!!!!~ 

(lldtienna nowenn „Expressu·" Ta historia wydała im się niepraw- powiadali wszelkim wymaganiom. Po-
dopodobna. za tym, jak się później dowiedziałem, 

ProlflemL-~,~O ttuppert istotnie był zdolny i posia- paru z nich miało doskonate protekcje. • „„ dał wymagane kwalifikacje, ale coś się - Ta historia jest trochę niepraw-
W klubie urzędniczym w Paryżu te-· _ w dzisiejszych czasach 0 wszyst w tym wszystkim musiało kryć. dopodobna - rozległo się znowu kilka 

go wieczoru toczyła się namiętna dJs- kim decyduje protekcja - westchnął Skoro wybrano go z pośród dwu- głosów. 
kusja na temat nieoczekiwanego awan- melancholijnie drugi. _ Od ośmiu lat dziestu pięciu kandydatów, ktoś go z - Nieprawopoobne? - oburzyl się 
su Ludwika Martina, ktry właśnie zo- daremnie czekam na awans. Gdybym pewnością usilnie popierał. Ruppert. - Czy panowie mi nie wie-
stal mianowany naczelnikiem departa- miał plecy, już dawno zajmowałbym -Przez trzy Iata daremnie szuka- rzycie? 
men tu ministerstwa. wyższe stanowisko. lem posady - opowiadał dalej Hup- · - Ależ wierzymy! - zapewniono 

Martin nie odznaczał się wybitnymi - Mam wrażenie, że panowie prze- pert. - Zwracałem się do wszelkich go pośpiesznie. - Ale coś się w tym mu 
zdolnościami. Wiadomo było ogólnie, ceniają znaczenie protekcji - powie- przedsiębiorstw prywatny ch i państwo siato kryć. Być może pan sam nawet o 
że \Vielu wyższych urzędników posia- dział głośno młody urzędnik, Karol wych. Wreszcie dowiedziałem się, że tym nie wie~zi~l: 
dato znacznie lepsze kwalifikacje, a jed- ttuppert, który również brat udział w wakuje posada w urzędzie celnym. Zto- - PracuJę Juz od dwuc~ l~t - za-
11ak żaden z nich w tak szybkim czasie tej rozmowie. - Jeśli ktoś posiada od- żyłem podanie. Po dwuch dniach zawia I w_olal Ruppe~t. - Gd.Y?Y cos się w tym 
nie zrobił kariery. • powiednie kwalifiakcje, z pewnościa.j domiono mnie, że mam się stawić w kryla, wiedział~ym ~uz oddawna.„ 

Oczywiście Martin zawdzięczał swój zdoła dotrzeć do celu. biurze o dwunastej w południe. Zasta- Na tym ~ko~czyh ~ozmowę. . . 
awans żonie. - Czy Martin również ma kwaliii- łem tam 25 osób. Byli to wszyscy ci, . Przy sąsiedm.m stoliku w ,klubie sie-

By ta ona skoligacona z wpływowy- kacie? - uśmiechnął się zgryźliwie je- których oferty zostały wyróżnione. Na- dział młody męzczyzna, kt?ry !?rzez 
mi sferami rządowymi, poza tym od- den z urzędników. czelnik urzędu chciał osobiście rozmó- caJy c~as z uw~gą przysłuchiwał łilę na 
znaczała się nieprzecitęną urodą i du- N" · M f · h · · d \1 "ć · k · d b d d miętneJ dyskusJI. . - . ie, ar .1? IC !me posta a. r ó{ I w1 , s~ z az Y?1, z .pas, Y za ~cy o- Gdy Karol Ruppert podszedł do bu-
żym sprytem. me mozna dczkymzc regu Y. z

1 
p1osdz~zekgtó-, wac, . ogo. przyi~c. . rzdyz~amds~ę. P~:. l fetu, młody mężczyzna przysiadł się do 

Martinowi zazdroszczono szczęścia. nego wypa u. . r~ai:n wie u u z1, - i:iom, ze n,ie mia1~m za nc:1 na z1e1, iz jednego z jego kolegów, Leona Arcina. 
Nic więc dziwnego, że w klubie kur rzy na~et w dz1s1eis~ych czasach, o: f Jego wy~or padme na mme; . _ Ten pan nazywa się Karol ttup-

sowały najroz..maitsze, najbardziej fan- trzymali posad~ bez. zadnych prote~CYJ : - A ie?nak ,w~brał w!asme pana -- pert, praw da? _ spytał cicho Arcina. 
tastyczne plotki. -_A ~Y takich, me znamy - rozle-, odezwał się ktorys ~e słuchaczy._ _ Tak jest. . · 

Przy jednym ze stolików Klemens g!o się kllka głosow. . . - . Tak. Bylell!- piątym z kol71. ~a: _ Ja tej; nazywam się Karol ttup-
:Floch opowiada! z ożywieniem kilku . :- yYob~c tego komui:i1k~Ję p~nom, 

1 
c~e}mk. rozmawiał. z~ mną_ ~aJw:yzei i pert_ uśmiechnął się. _ Przed dwoma 

kolegom, urzędnikom ministerialnym ja ze J~. me miał~m. ~bsolutme zadneJ pro- t-p1ęc ~mut. ~a~ał m1 k!lkanasc1e pytań, I laty stara łem się 0 posadę w urzędzie 
kieś pikantne historie o spotkaniach pa- tekcJt ~ powiedział obl;lrzony ttu~pert. 

1

na ktor.e u~ziehl;?1. i:iu ~y~zerpuJącyc!1 celnym. Miałem doskonalą protekcję. 
ni Martin z jednym z wiceministrów. - Kiedy pan otrzymał posadę. ?dpow!edz.1. Po.zmeJ ?swia~czyl m1, Jeden z wiceminist rów napisał w mojej 

- Martin zapewne wie o wszystkim - Przed dwpma laty. O tę posadę I ze mme hstowme zawiadomi, czy zo- sprawie list do naczelnika. A naczelnik 
- ?1?wif. Sądzę, ż~ ~na naw~t działa starało .się. dwadz!eś~ia pięć os.ób.Wszy stałem przyjęty. . . omylił się. Nie zauważy ł, że dwaj Ka-
Vf sc1slym porozmme~,m z .męzem. Mar I scy zt~:>Zylt podama .1 załączył! w~ma-1 Po dwuch dmach otrzymałem pis-

1 

rol owie ttuppcrtO\\;ic złoży li podania. I 
tm chce szybko zrob1c karierę . Przy- gane sw1adcctwa. Nic ulega wątpl!wo- mo z urzędu. przyjął jego, zamiast mnie. 
puszczam jednak, że zawiedzie się w Iści, że wielu starało się okólną drogą I Kazano mi już nazajutrz stawić się I Leon Arcin \Vybuchnąt głośnym śmie 
sw~ch rachu?ach. Podobn? w ri:iinister- 1 dot rz~ć do nacz~lnJka._ A ja nie shu~- do biura. P rócz: r:i nie nie przyjęto żad- 1 chcm. 
stw1e zapowiadane są du~e zmiany per i łem się o poparcIC i mimo to wszy3tloc n ego z kandyda tow. Przysięgam pa- i - I pan wcale nic protestował? _ 
son31lne. Jeśli Marti~ utraci pro~ek- l podania odrzucono, z wy!ątkici;i rnojc~o non;, ż ~. doprawdy nic miafcm żadnej 

1

. spy tał. 
torow, nie utrzyma si ę na stanowisku - Dlaczego? - rzuc1t ktos pyta111e. JHo,ckcn. - Nic. Naczclniko\vi urzędu cclnr'-
naczelni ka departamentu. - W idocznie naczelnik uzna t. że po - Zapewne pozos tali · kandydaci nre go było t ru dno cofnąć swą decyzję . Dla 

- Jestem pewny, że znajdzie no-1 siadam n.ajlepszc h valifilrn cjc. dos t::i tcczny ch kwalifikacy j. I tego też wystnrat się dla mnie o znacz-
wych protektorów - odezwał się je- ~ilku urzędników uśmicchnę to s ir, , - ~i e, moi pano ;.vic, ci wsn,~scy, z nic lepszą 1~osaclę. Pocóż wię c miałbym 
den ze stuchaczy. drwiąco. k torym1 spotkatem się w urzędzie, od- protestownc? DOL. 

z1 wydawce: Wydawn. „Republika" Sp, z ogr. odp. Stefan Pietrzak. ,,..... Redaktor Odp. Stefan Pietrzak. Druk. „Re publiki" yv, Lodzi, Piotrko~ska 49--i(j:j~ 
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